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¡jninistracya, Ekspedycja i Bióro Bedakcyi przy pla 
cu Wilhelwowskim pod Nr- 15.

Zał Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

i ziennik Poznański 
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ini

pcświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

r wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy •<
wiersza drobnego 3 sgr. (inot tłumaczenia). 

Listy
'redakcji, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalaa
wynosi w Ponnanin 7 marek 50 fen. w Państwie nie- 
nnecHim i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wto- 
ezeeh, Siwaiearyi, Serbii, Ameryce, w Danu. Prao-

cyi, Anglii i Szwecyi la mar.

Przedpłata 1 ogłoszenia 
przyjmuj, si, w ekspedycyi; przedpłat, przyima , 
w monarekii prnekińj eraz w państwach do zwi, ka o ■ 
cztowego niemleeko-anetryack. naloiicyoh ar-.^ly'po­
cztowa. W innych krajach zaś tylko naazo ajentary 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) motna także

przesyłań ogłoszenia do ekaped. Dzień. Poza.

a Rfkopisma
“ nadsyłane Bedakcyi nie zwracaj, si« 1 niszczone jb,d

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W; Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pu&ownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłąozuie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Fraukfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haaseustein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. A i b r e o h t ^l&ubenstrasaa 34, Internationale Annonoea- 
Expédition, „lnvalidendank“ Bebrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. S oh lotte. — W Frankfuroie nad Menem Daube &Comp. — W Wrooławiu Daube, HaasensteinA Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie : L. Zboralski.

P O Z N A li, 21 lipca.

Nie wiemy, czy najświeższa depesza bukaresztska, 
edle którój rumuński minister wojny cofnął na one- 
dajszćm posiedzeniu Izby niższój projekt odnoszący 

ieli g do zwołania rezerw, zdoła uspokoić tych, co w Ru- 
J>. unii widzieli zarzewie licznych przyszłych zawikłań 

szeptali z trwogą o wojnie europejskićj. Alarmujące 
Rumunii wiadomości zaniepokoiły przedewszystkićm 

cle- "a8£ wig16I8M» a wiadomość, iż rząd przesłał na ręce 
IZD, oourstw podpisanych na traktacie paryzkim znany 

__ pin meiuoryał, w którym sformułował stanowcze swoje 
~ .danie, nie mogło przyczynić big bynajmniój do uspo- 

9 .jenia opinii public?.nój. Prasa węgierska mniema, 
ryme Rumunia przesyłając takićj treści pismo, robi tóm
¡scejmetn pierwszy krok stanowczy do wypowiedzenia 
j1 tnychczasowego lenniczego stosunku, księstwo to bo- 

!) |ifcin uie mugioby żądać więcćj nawet po zwyczaj- 
jó j kampanii. Prasa ta dalćj twierdzi, iż preten- 

y ye Rumunii do ujścia Suliny — o które upomina się
£1 lemoryai ze stanowiska interesów handlowych Rumu- 

135 ¡ii — s% tak wygórowane, iż spełnienie ich zawisłćm 
yw?yć może jedynie od zezwolenia mocarstw podpisanych

ó'ia traktacie paryzkim.
Skiro już wspomnieliśmy o prasie madziarskiój,

ajiiinowoli przypomina nam się nienasycona jój nienawiść, 
iką wre do wybijającój się na wolność Słowiańszczy- 
tay. W tćj prasie rząd turecki i wszelkie jego akta nie 
Wyłączając barbarzyństw i okrucieństw, które obecną 

Jojną zamieniają w wojnę zagłady i wytępienia, naj- 
va/ierniejszych mają rzeczników. — Ona to przepeł- 
re-ia codziennie swe szpalty tureckiemi biuletynami 

wycięzkiemi i komentuje telegramy z słowiańskiego
’__ .uchodzące źródła uwagami niegodnemi prasy, mającćj

yć wyrazem narodu, który powinienby wiedzieć naj- 
po-ipićj z własnego doświadczenia, jak ciężką jest nie- 

) ła>la. Że zaś tureckie oficyalne depesze są po więk- 
4)™ tćj części owocem bujnój imaginacyi dowódzców ture- 
—-¡kich, dowodzi nalepić] artykuł wychodzącćj w Caro-

y ¡rodzie 0 o r r. Orient., w którym organ ten, przy­
lany zresztą Turcyi wyraźnie powiada, że w Caro- 
Irodzie nikt już nie wierzy ogłaszanym codziennie, nie 
Lł80««© Urn świ&wuauy&u,«mumi/uom Swy^““““» 
idyż, gdyby miało być tak rzeczywiście, cała Serbia 
k łaby iuż w rękach tureckich a armia serbska roz- 

^Ufroszona na wszystkie wiatry. Prasa węgierska tym- 
na-sasem jest bardzićj turecką niż carogrodzkie biuro pra- 

.¡owe i zanurza się formalnie w powodzi depesz biją- 
1 °^5yeh Serbów i Czarnogórców. laktyka ta poczyna 
Ili-być wstrętną dla tych nawet, co nie odznaczają się 
,„Ubytkiemsympatyi dla sprawy Słowian południowych i 
powoduje korespondenta peezteńskiego do jednego z 

Lenników berlińskich do następ ującćj uwagi: „lakie 
lkuietachowanie się prasy węgierskićj nie zgadza się z do- 
lyna-brze zrozumianym interesem Węgier. Tym bowiem 
fertjBposobem podsyca się wewnątrz monarchii wzburzenie 
£en)umysłow i nienawiść plemienną, ą antagonizm ten 
-^-liniedzy Madziarami a Słowianami wypadme na
nadfcorzysć prądu reakcyjnego na dworze wiedeńskimi 
ko- Na teatrze wojennym zapanował od dni kilku ruch, 
no-który zdaje się zapowiadać walną batalią. Odsyłając «4 wifdomoUi do_.de.»..du:ęh

nie możemy nie wyjawić tutaj naszego żalu
czasu

y niesnasek, jakie od pewnego
' wać miedzy Gzarnogórcami i herbami a 

* • • . Dowody nazne.
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nowi. „Przeto książę Mikołaj, dodaje Glas Czarno­
gór ca, nie jest sprzymierzeńcem księcia Milana w woj­
nie toczącój się obecnie z Turcyą; książę Mikołaj 
działa sam jeden. Można Serbią uważać za sprzy­
mierzeńca Czarnogóry tylko w tćj myśli, że osłabia 
Turcyą, tocząc z nią wojnę; lecz z tego punktu wi­
dzenia każdy wróg Porty jest naszym sprzymierzeń­
cem.“ Zaiste oświadczenie to bardzo doniosłe w orga­
nie urzędowym księcia Mikołaja. Nie wiadomo, czy 
wskazuje ono zachwianie się wiary księcia w powo­
dzenie oręża serbskiego, lecz niezawodnie jest wyraźną 
wskazówką nieprzycichłego nawet w chwili najuroczy- 
stszćj współzawodnictwa między dwoma księstwami o 
pierwszeństwo w południowej Słowiftńszczyznie.

Czarnogórcy, jako jedyny niepodległy lud sło­
wiański na Południu, od dawna uważają się za jądro 
przyszłego państwa chrześciańskiego, mającego powstać 
na gruzach monarchii Osmanów; lecz i Serbowie ży­
wią w sercu podobneż roszczenia, a będąc liczniejsi i 
uksztalceńsi od Czarnogórców, życzenie swoje poczytu­
ją za słuszniejsze i możliwsze da spełnienia. Żtąd na­
wet w walce ze wspólnym wrogiem nie mogą zapo­
mnieć o^sprzecznych swoich zamysłach. Cóżby dopićro 
się stało, gdyby los wojny był dla nich pomyślny i 
gdyby przyszło dzielić się skórą powalogo nie­
dźwiedzia?

Czytelnicy przypomną sobie niezawodnie, iż przed 
kilku dniami obiegały pogłoski, którym zresztą bez­
zwłocznie zaprzeczono z Białogrodu, jakoby rząd serb­
ski, zrażony niepowodzeniami na teatrze wojennym, no­
sił się z myślą zawarcia pokoju i w tym celu starał się 
nawet o pośrednictwo cara rosyjskiego. Otóż w pa- 
ryzkim^National streszcza niejaki p. Galii rozmowę 
swoją, jaką miał w tćj mierze z p. Risticzem, który 
najwyraźnićj zaprzeczył pogłoskom o zawieszeniu bro­
ni, nieinwolwującym zresztą wcale idei pokojowych. 
Minister Risticz oświadczył z wielką żywością, że w 
razie klęski armii serbskićj, rozpocznie się wojna pod­
jazdowa aż na noże.

Zapowiedziane przez Ajenturę Maciean przy­
bycie wojsk beja Tripolisu do Saloniki nie potwierdza 
się. Przeciwnie bej ten wysłał deputacyą do Carogrodu,
która oświadczyła, że z powodu fungującój przy rządzie 

a------ ” ' ‘
W obu Izbach angielskich znowu była mowa o 

okrucieństwach, jakich wedle sprawozdań dziennikar- 
ckich mają dopuszczać się w Bułgaryi wojska tureckie. 
Prezes gabinetu Disraeli zapewnił, że doniesienia o rze­
ziach dokonywanych przez ozerkiesów i baszibozuków 
w rzeozonćj prowincyi są częścią przesadne, częścią zu

wojennego następujące depesze: Wczoraj miała miejsce 
między oddziałem serbskim pod dowództwem Ducicza 
a regularnćm wojskiem tureckićm w sile 4000 ludzi 
między rzekami Limem i Uwacem siedmiogodzinna 
walka. Turków zniewolono do ucieczki i ścigano aż 
do Nowego Waroszu. Ogień dział serbskich zniewolił 
wojska tureckie, oetrzeliwające Ljubowię, do odstąpie­
nia od ostrzeliwania tego miejsoa. Wojska serbskie 
obwarowują Mały Zwornik.

Wiadomości urzędowe.
Asesorowi regenoyjnemu Józefowi Busoh w Raoiborzn, 

członkowi król, dyrekoyi kolei górnoszląskiój, poruozono funkoye 
przewodnioząoego król, komisyi kolejowój w Raciborzu.

m—><łf—n

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Płockiego, 18 lipca.

(Otworzenie nowych sądów w Płooku. — Nie ma wcale w Pło­
cku adwokatów. — Mianowanie adwokatów nowyoh w Warsza­
wie. — Komornicy dawni i komornioy nowi. — Nie ma spraw 

w Płooku. — Notaryusze. — Ulewa.)
O Tak samo jak w Warszawie tak i w Płocku 

w dniu 13 lipca o godzinie 12 w południe nastąpiło 
otworzenie nowych instytucyi sądowych. Otwarcia do­
pełnił prezes sądu okręgowego ,pło3kiego. Publiczno­
ści prawie nie było na tćm otwarciu z wyjątkiem kil­
ku żydów, którzy, zdaje się, nawet kiedy się świat 
kończyć będzie, przyszliby się przypatrywać. Jak będą 
funkcyonowały z początku instytucye cywilne nowego 
sądownictwa — Bóg tylko jeden raczy wiedzieć, bo 
jeszcze na Płock nie mianowano ani jednego adwokata.

W tćj chwili dochodzi mnie wiadomość z War­
szawy, że oprócz 36 wszyscy patronowie, adwokaci i 
mecenasi zostali mianowani adwokatami nowćj orga- 
nizacyi; z obrońców przy sądach pokoju nie utrzymał 
się ani jeden, czego zresztą nie trzeba żałować, bo 
byli to ludzie bez najmniejszćj kwalifikacyi i wyzyski­
wacze. Niektórzy z adwokatów warszawskich zdolni
Lóż zaprzeczenia ludzie, pochodzą m ’¿/“n/ffaniżacyt nie ’ ~~~—z.^4i.„,u nr».« nowei
wersyteta rosyjskie.

Niektórzy ze znakomitych adwokatów warsza­
wskich, którzy mogliby zasłynąć wymową adwoka­
cką w każdym najwyżćj pod względem kultury stoją­
cym kraju, usunęli się sami, ponieważ zupełnie

winna chlubną notę w historyi kraju ojczystego, ale 
komornicy po większćj ozęści byli to ludzie nieoso- 
bliwi byli w pogardzie u ogółu — dla tego, że ko- 
misya sprawiedliwości mianowała na posady komorni­
ków początkowo ludzi bylejakioh, więc późniój każdy 
szanujący siebie człowiek wołał z głodu umrzeć, jak 
być komornikiem. Wyrodziła się tedy klasa ludzi, zo­
stająca w pogardzie u wielu, z którą władza miała 
dużo ambarasu, a chcąc odmienić to, trzeba było z 
bardzo małym wyjątkiem wszystkim dać dymisyą i no­
wych zamianować. Nadużycia tych dawnych komor­
ników rozpanoszyły się szczególoiój w ostatnich paru 
latach, w których komisya sprawiedliwości, spodziewa­
jąc się z dnia na dzień organizacyi nowćj, mnićj była 
sprężystą. Nowi komornioy ściśle mają określoną wła­
dzę wykonawczą i zostają pod surową kontrolą sądu, 
przy którym funkoyonują, a że oprócz tego obowiązki 
te są ściśle obwarunkowane, więc i nadużyć trudnićj 
się dopuścić.

W ogóle do naszego jednak sądownictwa taka pa­
nuje nieufność i, można powiedzieć, wstręt, że n. p. w 
Płocku poozynając od 14 do 17, a zatóm przez trzy 
dni, ani jednćj nie wniesiono prośby nowćj z akcyą w 
sprawie cywilnćj.

Na posady rejentów, notaryuszów w całćj Kon­
gresówce nie mianowano ani jednego Rosyanina, — ale 
niech nikt nie myśli, aby to z miłości dla nas zrobio­
no — gdzie tam — zrobiono dla tego, że u nas nota- 
ryusz musi znać prawo hipoteczne, które jest trudne 
a o któróm w Rosyi nie ma nikt pojęaia, bo w Rosji 
hypoteki nie ma, więc na posady notaryuszów z Ro­
sjan nikogo wynaleźć nie było można.

Znowu w okolicach Płocka dnia 10 lipca mieliśmy 
straszną ulewę, prawdziwie potopową; w przeciągu je­
dnćj godziny woda deszczowa wzniosła się do łok­
cia, zanim spłynęła na niziny; zboża przez 48 godzin 
stały pod wodą i zostały zamulone. Ulewie towarzy­
szył silny wicher. Nawałnica ta miała miejsce w po­
wiecie płockim w okolicach Konigowa, Ramuchowa i 
Kocina.

się pano- 
nawet we 
to mamywłasnym obozie ostatnich. — - - .

w organie urzędowym księcia Mikołaja G asne Czar- 
g który mówiąc o stosunkach między dwoma

■ ---- — powiada,nogorca,
księstwami wywołanych przez wojnę, wręcz _ 
iż Czarnogóra życzy powodzenia herbom, »lecz wc“°‘ 

amo-dzić z mmi w traktaty me może.“ Wiadomo, iż keię- 
Kopii stwo czarnogórskie me jest państewkiem lennćm lur- 

cyi, lecz uważa się za zupełnie niepodległe, stoi z lu 
cyą na stopie równości, jest stroną wojującą uzuaną 
przez całą Europę, gdy tymczasem Serbia jako pań­
stwo lenne stoi niżćj od Turcyi lub Czarnogóry 
książę Milan na upartego może być poczytywany za 
„rokoszanina“ powstałego przeciwko swojemu snzere-

zy,
r, po 
mnen 
Eksf 
3682

Udział Austryi
w dziel© ustawy rządowój 

z dnia 3 maja 1791 r. 
drugim rozbiorze Polski. 

Napisał

Leon Wegner.

i w

(Dokoûozenie. Zobacz nr. 159, 162 i 163.)

myt oą uztgoijitg jjjie.Doa.viuo, , cym Kraju, usuuąii oię e»mi, -u ~ — r
pełnie zmyślone. Sądząc z doniesień posła angielskie- ) p08iad»ję. rosyjskiego języka — takimi są: Kaźmirz i 
go w Carogrodzie, nie można wprawdzie powątpiewać, j Andrzćj Brzezińscy, Radgoski i inni. ... Trzeba wia- 
iż Bułgarya jest widownią najstraszniejszych okru- < ¿0 oprócz przysięgłych adwokatów nasza ustawa
cieństw, ależ zbrodni tych dopuszczają się zarówno ma- i 8|dowa dopuszcza tak zwanych prywatnych adwoka- 
hometanie jak chrześcianie, a nawet ostatni dali w tćj , którzy opłacają pewne kwantum do kasy B9ć™w 
mierze początek. Doniesieniom o zabieraniu w jasyr ) Rocznie we wszystkich instaucyach wynosi 190 rubli) 

' ’ ' 1 ’ i dostaja piśmienne od ministra sprawiedliwościdziewcząt bułgarskich zaprzeczają, natomiast zdaje się 
być prawdopodobnćm, iż Czerkiesi, którzy dziećmi 
swemi zaludniają haremy tureckie, sprzedawali wzięte 
do niewoli Bułgarki handlarzom niewolników.

Z Salzburga, miejsca spotkania cesarzy Franciszka 
Józefa i Wilhelma, nie odebraliśmy do tćj chwili ża­
dnego ważniejszego telegramu.

Senat hiszpański uchwalił przedłożony mu budżet, 
kongres zaś przyjął ustawę dotyczącą zniesienia „fueros.“ 
W przyszłym tygodniu zostanie kongres odroczony do 
1 listopada.

Z pola walki dochodzą nas następujące depesze:
Wiedeli, 20 lipca (wieczorem.) Wedle donie­

sienia PolitischeCorrespondenz z Hercogo- 
winy zostało tymczasowo usunięte niebezpieczeństwo 
uderzenia Czarnogórców na Mostar a to skutkiem 
ściągnięcia znacznych sił tureckich powyżćj Mostaru i 
skutkiem oporu jaki napotkali Czarnogórcy przy blok­
hauzach pod Nevesinią i Metochią. Garnizon trzebiń­
ski został wzmocniony dwoma batalionami i poczynił 
odpowiednie przygotowania celem odparcia ataku nie­
przyjacielskiego.

Białogród, 20 lipca. Rząd odebrał z teatru

Była to ostatnia, większego rozmiaru praca,
W ciągu długiego kanclerstwa wygotował znakomity 
ten, podóWCZft8 sędziwy już mąż stanu. Widząc, 
polityka rakuska na przeciwne mu P«6«“ 
powziął zamiar porzucenia służby pub icznój i pozosta­
wienia" innym rękom dalszego toku wstrętnćj mu spra­
wy. Po powrocie cesarza z Frankfurtu napisał don 
przeto pod dniem 2 sierpnia list, w którym oświadcza, 
iż nie podobna mu puszczać w dłuzszą odwlokę kroku,
który uważa za swój obowiązek. Dobry .ob;L" 
nien służyć ojczyźnie swój dopóty, dopóki służba jego 
jest dla nićj iżyteczną; lecz winien także a winien za­
razem sobie samemu nie zajmować dalćj urzędów, któ­

że 
tory,

Lwów, 19 lipca.
(Mowa prof. Małeckiego na pogrzebie ś. p. Aleks, hr. Fredry.)

'Tl .Mirumi.i’37 jjrsfjii»
brzmi: „oiauęiisiuy u kiodu J.ugs naszej, ¿.a 

krótką chwilę zniknie nam z oczu ostatni ślad bytu 
człowieka, który dla tego miasta, dla kraju, dla narodu 
całego był zaszczytem i dumą naszą. Mamy się w 
tćm miejscu pożegnać nareszcie z tą trumną i wrócić 
do domu z tą jedną myślą, z tóm smutnćm uczuciem, 
że go nie ma, że ma odtąd żyć już tylko w wspomnie­
niu naszóm, w wdzięcznój pamięci tych wszystkich, 
którzy patrzeli na to życie tak pożyteczne, chlubne i 
pod każdym Względem niepospolite a raczój powiedzieć 
należy, żyć w pamięci powszechnćj, w pamięci wszyst­
kich małych i wielkich, obecnych i dalekich lecz na­
szych, bo któż jest w tćj rzeszy ludu i w całćm spo­
łeczeństwie, któryby się bodaj chwilowo nie był za­
chwycał dziełami Fredry, któryby nie znal tego imie­
nia i sławy do tego imienia przywiązanćj? Scena ma 
tę wielką korzyść nad innemi kierunkami literatury i 
sztuki, że czerpie z życia jak żadna druga gałęź po­
dobna i że tćż w równym stopniu oddziaływa na 
życie rzeczywiste, tak iż w pożytkach, wpływach i roz­
koszach tćj instytucyi rzeczywiście publicznie uczestni­
czą nawet tacy, dla których zkądinąd owoce pracy u- 
mysłowćj są obojętne lub nieprzystępne. Na tćm to 
polu właśnie nasz zmarły był prawdziwą wielkością i 
w tćm jedna z głównych przyczyn jego popularności.

Mając poruczone sobie zaszczytne dla maie zada­
nie być “ tutaj tłumaczem żalu, który nas wszystkich 
przenika, mając w imieniu waszóm, żałobni słuchacze, 
pożegnać te czcigodne zwłoki, jakżebym potrafił lepićj 
to pożegnanie nieudolnemi memi usty wyrazić, jeżeli 
nie przez wypowiedzenie, kogośmy w nim utracili? — 
Czćui był hr. A. Fredro dla społeczności jako pisarz 

człowiek, jako mąż prawy i syn przywiązany do oj-

AU
wskie.

. dostają piśmienne od ministra sprawiedliwości na 
przedstawienie odpowiedniego sądu pozwolenie na pra­
ktykę. Aby zaś można dostać takie pozwolenie na 
prywatną adwokaturę, trzeba ukończyć uniwersytet, 
prawny wydział, lub zdać odpowiedni egzamin 
dzie przed umyślnie do tego wysadzoną komisyą. Otóż 
nie wiadomo do dziś dnia, czy zamianowani w War­
szawie adwokaci są wszyscy przysięgłymi czy tćż i pry­
watnymi. Różnica ogromna, bo prywatny adwokat nie 
ma żadnych przywilejów i prywatni adwokaci żadnej 
między sobą nie mogą mieć korporacyjnej organizacyi.

Komorników, których przeszła organizacya sądowa 
miała dużo, prawie wszystkich usunięto; na miejsca 
naszych komorników zanominowano byłych urzę­
dników sądowych etatowych, ludzi nawet z wyższóm 
stanowiskiem sądowćm, którzy się dobrowolnie na 
posady komorników podali, jak: podsędkowie, asesoro­
wie sądów poprawczych, pisarze sądowi itp. Stano­
wisko komornika w nowćj organizacyi jest daleko wyż­
sze, jak było w poprzednój u nas, a podobno jeszcze 
przed Nowym Rokiem komornicy sądowi podwyższeni 
zostaną na swoich stanowiskach. Nieskazitelność, zdol­
ność /pracowitość naszych sądowników zyskać im po­ czyzńy? Wprawdzie ani czas po temu ani tćż miejsce,

rych obowiązków dopełniać przyzwoicie, nie zdoła. 
Uczyniłem zadość, jak mniemam, pierwszój części tych 
obowiązków w pełnćj mierze; pozostaje mi zaś uczynić 
zadość również drugićj części i dla tego błagam w. 
c. m., abyś raczył zezwolić na ustąpienie moje z pięć­
dziesięcioletniego ministerstwa, podczas którego stara­
łem się przynajmnićj zasłużyć się dobrze państwu.

Cesarz Franciszek używał wszelkich sposobów, a- 
żeby sędziwego kanclerza odwieść od zamiaru jego. 
Prosząc go w sposób najpochlebniejszy, aby do tytułu 
ministra dołączył tytuł przyjaciela jego, ofiarował mu 
wszelką możliwą, jakiójby tylko życzył sobie, pomoc i 
ułatwienie w mozolnych zajęciach, byleby tylko nadal 
pozostał w urzędzie dotychczasowym. Kiedy zaś Kau- 
nitz w ponowionym wniosku z 9 sierpnia oświadczył 
stanowozo, iż widzi się w niemożności dłuższego spra­
wowania ministerstwa, którego obowiązków dopełniać 
dlużój nie może w sposób przyzwoity, i że nie 
pragnie narażać się na utratę dobrego imienia i sza­
cunku, jakie mógł sobie zjednać w ciągu życia swego; 
udzielił mu wreszcie cesarz pod dniem 19 t. m. żądaną
dymisvą, zastrzegając sobie na przyszłość doświadczoną 
radę i" światłe zdanie jego i pozostawiając go przy u- 
żywaniu wszelkich korzyści i dochodów, przywiązanych 
do stanowiska jego. . #

Kaunitz złożył więc tekę ministra spraw zagra­
nicznych i usunął się od czynnego zawodu polityczne­
go, a miejsce jego zajął hrabia Cobenzl, dotychcza­
sowy wicekanclerz państwa.

III.
Na podstawie powyższych, poufnych rokowań wstę­

pnych rozpoczęły się pomiędzy Prusami a Austryą o- 
sławione słusznie, już urzędowe konferencye, których 
ostatecznym skutkiem był drugi rozbiór Polski. Od­
bywały się one w Moguncyi w ciągu dni lipcowych 
1792 roku.

Strony umawiające się starały się przedewszystkićm 
ugodzić o zasady ogólne i przyznały sobie z góry zu­
pełną równość w podziale obustronnych korzyści, ¿go­
dziły się na to, że równość ta winna się odnosić r 
tylko do zaokrąglenia, lecz także do wewnętrznćj war­
tości nabytków, które stać się miały przedmiotem obu­
stronnego wynagrodzenia. Na wypadek, gdyby Austrya 
doznała uszczerbku w corocznych dochodach swoich 
przez zamierzoną zamianę Bawaryi za prowincye nie- 
derlandzkie, nastąpić winno w jakikolwiek sposób od­
powiednie dla nićj wyrównanie. Gdyby zaś w ciągu 
późniejszych rokowań nie znalazło się zupełnie odpo­
wiednie dla Austryi wynagrodzenie, natenczas obowią­
zane będą Prusy zrzec się zamierzonych w Polsce na­
bytków; a w tym przypadku nie pozostałoby obu mo­
carstwom, t. j. Austryi i Prusom, jak poprzestać na 
wynagrodzeniu pieniężnóm, jakieby od Francyi z&źfy- 
dać należało. . .

Minister pruski hr. Schulenburg zgodził się zupeł­
nie na zasady powyższe. Nadmienił tylko, że Austrya, 
pozyskawszy Bawaryą, przez ulepszenie, zarządu jej 
niezmiernie zaniedbanego do podniesienia dochodów 
swych z łatwością dojść będzie mogła.

W dalszćm rokowaniu o sposobi® wypadkowego

wynagrodzenia Austryi wskazali komisarze austryacoy, 
wicekanclerz Cobenzl i referendarz Spielmann, na dwa 
margrabstwa Ansbachu i Baireutu jako na Btósowny 
przedmiot tegoż wynagrodzenia. Propozycyą tę odda­
lił hr. Schulenberg pod pozorem, że król pruski do 
starożytnych tych dziedzin domu brandenburgskiego 
szczególną przywiązuje wartość i dla tego nie nakłonił­
by się nigdy do ustąpienia ich. Opór ministra pru­
skiego nie był jednakże w tym stopniu stanowczym, 
ażeby miał doprowadzić do zerwania układów. Kiedy 
bowiem ministrowie austryaccy podnosili ponownie i z 
przyciskiem uwagę, iż nie będzie przyzwoitego sposobu 
ugodnego wyrównani^ jeżeli wstręt króla, przeciw żą­
danemu ustąpieniu pokonanym nie zostanie, przedłożył 
im Schulenburg zapytanie, jaki byłby obszar nabytku 
pruskiego w Pulsie, gdyby się król do żądanego na­
kłonił ustąpienia. Kiedy zaś Cobenzl wspólnie z Spiel-
mannem zażądali od niego, ażeby dokładnie i ściśle 
oznaczył roszczenia Prus w tćj mierze, wymienił wo­
jewództwa poznańskie, kujawskie i kaliskie z wązkim 
smugiem sieradzkiego aż do rzeki Prosny jako na 
pożądane Ptusakom nabytki.

"Taką była osnowa rokowań mogunckicb, które 
pozostały bez stanowczego wyniku. Obie strony za­
strzegły sobie bliższe rozpoznanie wzajemnych wynu­
rzeń i postanowiły zarazem wprowadzić dalsze roko­
wania na drogę minister j alną.

Po upływie kilku dopićro tygodni nadeszła do 
Wiednia wiadomość, że król Fryderyk Wilhelm do 
ustąpienia Baireutu i Ansbachu nakłonić się nie może 
i nie chce. Książę Reuss, poseł rakuski w Berlinie, 
nadmienił przy końcu depeszy, w którój zdawał spra-
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żeby tę kartę długiego a tak treściwego żywota od­
czyty w«6 że tak powiem, wiersz za wierszem, uprzy­
tomniając sobie tutaj wszystkie tego życia szczegóły. 
Ale najwybitniejsze punkta z tój już dzisiaj niestety 
zamkniętój księgi, sędzę, że mi chętnie pozwohcie tu 
podjęć, owszem pragniecie razem ze mnę dać tutaj u- 
roczyete świadectwo prawdzie na cześć żywota, który ; 
się sędu potomności nie lęka, który ma wszelkie pra­
wo liczyć na tę cześć pośmiertna tak zasłużonę.

Aleksander Fredro nie tylko jako poeta, nie tylko 
jako twórca komedyi narodowój i pisarz genialny zdo­
był sobie to uznanie współczesnych. Czómby była 
sztuka oderwana od życia? Coby znaczyła literatura, 
gdyby nie była wiernćm zwierciadłem tych wszystkich 
prędów, które społeczne i narodowe życie nasze nur­
tuję? Połęczenie dopióro myśli z czynem, zgodność 
działań człowieka i autora nadaje prawdziwę 
wartość płodom jego talentu, wzbudza wiarę w słowo 
jego natchnienia, i za tę tóż dopióro wiara idzie wpływ 
zbawczy literatury na rzeczywistość, zdolny tak poje­
dynczych jak ogół cały podnosić i uszlachetniać. Ta- 
kióm właśnie było życie i działanie zmarłego.

W pierwszym poranku żywota widzimy go w sze­
regach wojska narodowego. Ten zawód tedy żoł­
nierski stanowi jednę z wybitnych stron jego prze­
szłości. Wierny tradycyi przodków, z których żaden 
nie złożył głowy do trumny, nie oddawszy takiój po­
sługi krajowi, — z ławy szkólnój, dzieckiem prawie, 
bo 16 zaledwie lat liczęc, zacięga się tu we Lwowie 
w r. 1809 do wojska i towarzyszy od tój chwili zwy- 
cięzkim sztandarom księcia Józefa Poniatowskiego i 
Napoleona aż do końca samego, aż do bohaterskiego 
zg»nu pierwszego i katastrofy, jaka drugiego w roku 
1814 spotkała.

Widziały go rozliczne pola bitew w tym pięcio­
letnim dziejów okresie, bioręcego udział czynny i świe­
tny. Przelewał krew dla sprawy narodowój, znosił 
przykrości niewoli w pamiętnym r. 1812; śmiałym ha­
zardem na wolność się wydobywszy, wraca pod cho- 
ręgwie ponownie i nie opuszcza ich prędzój, aż dopóki 
go nie zezwoliła do tego w roku 1815 ostateczna a 
niezawisła od jego woli konieczność.

Wyniósł z tego ustępu życia swojego wielkę i po 
wszechnę miłość towarzyszów broni, chlubne dowody 
uznania odwagi i poświęcenia, z jakę sobie poczynał
— dowody mówię w odznakach, jak krzyż Virtuti 
Mili tar i, jak zaszczyt legii honorowój i jemu nada- 
nej, jak wreszcie ów stopień kapitana, którego się do­
służyć potrafił w tak młodym wieku. Wyniód . prócz 
tego najmilsze sercu prawego człowieka poczucie, że 
uczynił zadość obowięzkowi Polaka, o ile to w jego 
siłaoh być mogło: wyniósł doświadczenie bogate i ten 
bart duszy, którego się tylko w obozie nabywa. Obóz 
stanęł mu za szkołę i co tam było niedokończonóm — 
dopełnił. To tedy jeden z rodziałów tój tak harmo- 
nijnej całości żywota. Drugim podobnym był oby­
watelski, publiczny zawód, który po r. 1815 roz- 
poczęł ś. p. Aleksander i który przeciągnę! aż do lat 
upłynionych niedawno temu, kiedyśmy go widzieli po­
słem z ziemi Samborskiój na pierwszój kadencyi sejmo- 
wój w cięgu tój już obecnój epoki naszego krajowego 
rozwoju. Widzę się zmuszonym dla spóźnionój już 
pory mówić tu tylko o czasach najważniejszych; głó 
wny przycisk zatóm położę na działanie zmarłego przed 
r. 1848, gdzie przez lat blisko 10 wśród najtrudniej­
szych okoliczności piastował urząd deputata w ówcze­
snym wydziale stanowym. Działanie jego na tym u-

wszyscy, którzy
goręcóm przywiązaniem do kraju i do języka ojczyste­
go. Słynęc już wtedy jako pisarz dla sceny narodowój, 
występował i na tóm stanowisku zawsze jako obrońca 
i orędownik wszystkiego co narodowe, co godziwe, co 
ku swobodzie i godności tego kraju zmierzało. Godzi 
się wyrzec, że jeżeli może nie był jedynym, to nieza­
wodnie jednym z najzasłużeńszych i najśmielszych w 
tój bardzo szczupłój liczbie obywateli, którzy wtedy 
prawdziwie stali na straży honoru i dobra krajowego — 
odpierajęc mężnie i nieustraszenie to, co trzeba było 
odpierać, zkędkolwiek pochodziło, z góry, czy czasem 
nawet od swoich — lecz o tóm może najlepiój zamil­
czeć. Takt, godność, prawość, nieskazitelna czystość
— oto zalety, których dowiódł w tój długiój życia 
swego epoce; jest to spadek dla dostojnój rodziny zmar­
łego, którym się mogę równie szczycić jak sławę poe­
ty ckę swego rodzica.

Mamże teraz w odpowiednich do wartości rzeczy 
rozmiarach, rozwodzić się nad tę trzecię stronę te­
go pięknego życia — nad jego znaczeniem jako p i - 
sarza? Któżby z was, szanowni słuchacze moi, po­
trzebował odemnie dopióro dowiadywać się o oznakach 
niepospolitego talentu i o zasługach wiekopomnych, 
jakie męż zgasły na tern właśnie polu położył?

Kto rozważy, czem nasza scena i dramaturgia 
przed r. 1820, t. j. przed występieniem Fredry była, 
Bzczególniój w zakresie komedyi, a z tern porówna jój 
stań obecny, ten się nie potrafi powstrzymać od po­
dziwu tej olbrzymiój, w czasie stósunkowo tak niedłu­
gim, zaszłój różnicy. A komu to zawdzięczamy ten 
postęp? Czyje to sztuki przede wszy stkiem postawiły 
scenę naszę na stanowisku, że dziś już nie tylko po-

wę z udzielonych mu przez pruskich ministrów oświad­
czeń, iż gdyby jednakże można było zniewolić króla 
do oswojenia się z myślę ustępieaia margrabstw, na- 
stępiłoby to jedynie w sposób, iżby je po wygaśnięciu 
domów elektorsko-saskich po mieczu w zamian za 
Luzacyę mógł wymienić. Z depeszy nie wynika je­
dnakże, czyli wzmianka ta opierała się tylko na przy­
puszczeniu posła lub tóż na wynurzeniu ministrów pru­
skich.

Z pomiędzy wiedeńskich mężów stanu obstawał 
żarliwie szczególnie baron Spielmann przy pozyskaniu 
margrabstw Ansbachu i Baireutu na rzecz Austryi, i 
wkrótce po nadejściu sprawozdania Reussa wyłożył w 
piśmiennóm przełożeniu znaczenie nabytku tego dla 
Austryi.

W dniach 3 i 7 września — nie 5, jak pisze Sy- 
bel — odbywała się rada ministrów rakuskich, na któ- 
rój sprawa ta pod stanowcze przyszła rozpoznanie. Na 
radzie tój, którój przewodniczył cesarz Franciszek, byli 
przytomni: wielki marszałek księźę Starhenberg, feld­
marszałek Lascy, wielki komornik Rosenberg, minister 
Cobenzl i Spielmann referendarz stanu. Trzymajęcym 
pióro był Collenbach. Jako wypadek narady stanęła 
uchwała, ażeby obstawać przy ustępieniu Ansbachu 
i Baireutu jako dodatku za zamianę bawarska; z do­
łączeniem jeonakże wniosku, że cesarz przyzwoli przy 
tój sposobności na oznaczenie tajnego artykułu przy­
mierza z 7 lutego 1792, odnoszęcego się do Luzacyi, 
w ten sposób, iż, skoro Prusy nakłonię się do ustępie- 
nia margrabstw, natenczas Austrya ustępi im pewnę 
część Luzacyi, która w czasie swoim do niój powróci.
W szelako następi to z warunkiem, że Prusy zobowiężę

siadamy własnę, oryginalnę, narodowę, dramatycznę 
poezyę, ale jeszcze bardzo często słyszymy o jój prze­
kładach na obce języki? Bogusławski — Kamiński — 
niezawodnie i to sę osobistości, których imię w dzie­
jach teatru polskiego będzie na zawsze wspominane z 
z wdzięcznościę. Ale głównie Fredro jest tego wszy­
stkiego sprawcę.

Sztuki jego tryskaję dowcipem i humorem — ale 
szlachetnym, bo wolnym od owój komiki, co to żyje 
zgryźli w ościę, sztukuje się karykaturę, albo tóż po­
niewiera rzeczy, które powinne być święte i nietykalne.

Wielkę wyższ ść Fredry po nad setkami innych 
naszych i obcych komedyopisarzów w tem upatruję, 
że o tóm, com tu właśnie powiedział, nigdy on nie 
zapominał, i choć wyśmiewa przywary społeczne, to 
nigdy nie zahacza o osobistości. Niestety, rzadki to 
przymiot, zwłaszcza tóż tutaj.

Takim to mężem był więc ten nasz nieodżałowany 
ziomek i współobywatel. Tracimy w nim ostatniego 
ze wszystkich już członka instytucyi kwitnęcej przed 
r>kiem jeszcze 1831, Towarzystwa Przyjaciół Nauk w 
Warszawie, jednego z ostatnich w Galicyi Napoleoń­
skiego żołnierza; ostatniego wreszcie z tój wielkiój ple­
jady poetów, która około r. 1820 zajaśniała w literatu­
rze naszój i piastowała jój berło aż do środka tego 
stulecia.

Aieksander Fredro należy pod każdym względem 
do tój wiekopomnój drużyny i dzierzy tam jedno z 
miejsc pierwszych, chociaż muza jego nie miała wybi­
tnych znamion popłacajęcego natenczas aż do przesady 
romantyzmu — skutek tylko odrębności działu poezyi, 
w którym pracował.

Akademia umiejętności traci w tym zmarłym je­
dnego z swoich najzasłużeńszych członków, miasto na­
sze swojego honorowego obywatela, obywatelstwo kraju 
całego swoje czoło, wzór do naśladowania dla genera- 
cyi dorastajęcój. Albowiem był to męż, który z imie­
niem historycznem, fortunę i niezawislościę zamożnego 
obywatela łęczył najżywsze, przez całe długie życie jak 
złota wstęga się wijęce poczucie obowięzku, pracę, a 
nadewszystko skromność, skromność mówię podwójnę, 
bo i w rozumieniu o sobie i w trybie życia. To tóż 
zostawia synowi łany odziedziczone po ojcu, nie uszczu­
plone ani o grzędę, a to w naszóm położeniu zaprawdę 
obowięzek publiczny. Choć człowiek wyższego towa­
rzystwa, łęczył on z tómi przymiotami nakoniec i po- 
szanę dla języka swojego, którym władał po mistrzo­
wsku i czuł a myśłał w tym języku jedynie, jakkol­
wiek i jego młodość w części była spędzona w obczy­
źnie. „Dobrze jest i trzeba znać obce języki,“ wyrzekł 
znakomity przodek zmarłego naszego, A. M. Fredro, 
pisarz XVII. wieku, „ale niechby to było bez krzywdy, 
bez poniewierki dla naszego języka.“ My '.odajmy i 
dla języka, który — gdyby się to dało — chcianoby 
tam za miedzę naszę pÓłnocnę jako i za zacnodnię, 
z zrzędu żyjęcych wymazać 1 Kruszymy kopie po 
parlamentach niemieckich w obronie tego języka, a w 
własnym domu nie chcemy czy nie umiemy szanować 
go, jak inne ludy swoje mowy szanuję. domu 
Fredrów inna tradycya.

Cześć więc znakomitemu mężowi, cześć mu i 
wdzięczna na wieki pamięć w narodzie I

Z teatru wojny.
Do P o 1 i t. C o r r. pisza z Białogrodu pod dniem 

15 lipca, co następuje: „O armii timockiój donoszę, że 
znacznie wzmocniła swe pozycye pod Zajczarem. Szańce 
w zdluż rzeki Timoku wykończone zostały zupełnie a 
nadto mosty na rzece pozdejmowane, aby nieprzyjaciel 
nie mógł tak łatwo uderzyć na Serbów. Trzy przej­
ścia przez Timok, pod Bregowę, Zajczarem i Wielkim 
Izworem, maję być prawie nie do zdobycia. Lubo 
Osman pasza, wzmocniony przez Fazyla paszę, dowodzi 
siłę 20,000 żołnierza, nie łatwo mu będzie przedostać 
się po za Timok. Dopóki Ljeszanin trzymać się bę­
dzie w silnych swych pozycjach, niepodobieństwem 
jest Turkom przedostać się przez Timok w granice 
Serbii. — Do Małego Zwornika posłano z Białogrodu 
wielkie działa oblężnicze i w tych dniach ma się roz­
poczęć oblężenie i bombardowanie cytadeli Wielkiego 
Zwornika. Załoga tój twierdzy składa się z 2000 ni- 
zamów, z taboru redifów i 4 taborów baszibozuków. — 
Ranni oficerowie, którzy przybywaję tu z Bośnii, opo- 
wiadaję ^straszliwe rzeczy o okrucieństwach Turków. 
Niepodobna prawie dać wiarę temu, aby podobne rze­
czy mogły się jeszcze dziać w Europie, a jednak 
stwierdzają je oficerowie serbscy jako naoczni świadko­
wie. Dzikie te, nieregularne hordy tureckie upatruję 
nie tylko w każdym Bośniaku śmiertelnego swego wro­
ga, ale nadto w każdój kobiecie i dziecku nawet. Hor­
dy te sfanatyzowane nadto przez hodżów nie znaję 
już innego rodzaju walki, jak wojnę ekstyrpacyjnę. 
Skutkiem tego kobiety i dzieci setkami uciekaję do 
obozu Alimpicza, chronięc się pod opiekę jego armii. 
— Rzęd serbski wydalił z swych granic jenerała Stra- 
timirowicza z powodu agitacyi, za którę byłby pewno 
rozstrzelanym, gdyby był poddanym serbskim. Rzęd

się wypłaty stóunkowój ilości pieniędzy, które po po­
wrocie Luzacyi do Austryi saskiego elektora Jana Je­
rzego spadkobiercom po kędzieli uiszczone być maję. 
Ze względu na obszar tój części dla Prus przeznaczo- 
nój ugodziła sie rada ministrów na wymiar szczodry i 
bezpiecznój dogodności pruskiego dworu odpowiedni.

Gdyby jednakże Prusy pod żadnym warunkiem 
nie zechciały zezwolić na ustępienie margrabstw na 
rzecz Austryi, natenczas miały się wprawdzie w dal­
szym cięgu toczyć rokowania na podstawie zamiany 
Niderlandyi na Bawaryę. Prusy jednakże winneby 
przystać na stósunkowe ograniczenie zamierzonych 
przez siebie polskich nabytków. Mężowie stanu au- 
stryaccy wychodzili bowiem z załóźenia, że Prusacy nie 
zadowolę się wynagrodzeniem pienięźnóm, i obawiali 
się, ażeby w raźie odmówienia im zaboru krajów pol­
skich zerwanie z nimi niechybnóm odmowy tój nie 
stało się następstwem, któremu na wszelki wypadek 
zagrodzić pragnęli.

Nadto ugodzili się ministrowie rakuscy na inny 
jeszcze sposób wzajemnego wynagrodzenia. Austrya 
miała się zrzec roszczeń swych do krajów frankońskich 
na wypadek, gdyby wstrętu Prus do ustąpienia ich 
pokonać nie było podobna, jeśliby się udało wynaleźć 
natomiast przyzwoity surrogat.

Dotąd panowała jednomyślność w radzie ministrów. 
Dopióro przy postawieniu zapytania, gdzieby tego przy­
zwoitego. surrcgatu szukać należało, sprzeczne objawiły 
się zdania. Rosenberg oświadczył się za Alzacyę. Ce­
sarz odrzucił jednakże wręcz wniosek jego i wskazał 
na część Polski przy legię Galicyi jako na przedmiot

dość łaskawie postępił sobie jeszcze z Stratimirowiczem, 
który na surowę zasłużył karę.“

O operaoyach Czarnogórców tak pisze wiedeńska 
Presse, organ ministeryalny: „W dniu 3 lipca pa- 
dły pierwsze strzały pod Podgoryczę jako znak wy­
powiedzenia Porcie wojny. Dzień potóm wyruszył ks. 
Nikita z wojskiem swóm z Cetynii, przeszedł pod Crni- 
kuk w dniu 6 lipca granicę i połęczył się w obwodzie 
Baniani z powstańcami hercogowińskimi. Znanego do- 
wódzcę powstańców Peko Pawłowicza zamianował ks. 
czarnogórski pierwszym wojewodę i wspólnie z nim 
postanowił wykonać plan następujęcy: Księżę Nikita 
miał podzielić armię swa składajęcę się z 9000 Czar­
nogórców, 5000 powstańców i 2000 ochotników na 2 
części. Sam miał wyruszyć przez Bilek i z jednę ko­
lumna dotrzeć do Gacka, z drugę do Newesinii a po 
zajęciu tych dwóch punktów lub po osaczeniu Gacka 
wyruszyć przeciw Mostarowi, stolicy prowincyi. Aby 
zaś pochód jego nie był powstrzymanym na lewóm 
skrzydle przez 2000 załogi trzebińskiój pod wodzę 
Muhameda Bega oraz przez wojska tureckie rozłożone 
pod Kłeckiem albo te, które tam wylędować mogły, 
otrzymał Peko Pawłowicz rozkaz do marszu z Baniani 
ku Trzebinii dla osaczenia tego warownego miasteczka 
i posuwania się przez dolinę Trebinsticy ku Kłeckowi. 
Zaszłe wypadki odpowiadały tóż zupełnie powziętemu 
planowi. W dniu 8 lipca przybył ks. Nikita pod Bt- 
lek. Z Pridoru, miejscowości położonój na północ od 
Bileku posłał przez Pianę i Fatnicę silny oddział w 
kierunku Newesinii ten sam oddział, który w dniu 10 
lipca walczył w węwozach Zkalom z Selimem paszę. 
Oddział ten miał polecenie uderzyć na Gacko z tyłu i 
przez to ułatwić uderzenie ks. Nikity na Gacko od 
strony południowój. Oddział ten miał nadto stanowić 
prze.lnię straż przy pochodzie ku Mostarowi.

Ks. Nikita sam ruszył przez Koritę i dopiero 12 
lipca zajęł obsadzone" przez Turków miejscowości Kljulcz 
i Crnicę.

Peko Pawłowicz odłęczył się w dniu 6 lipca od 
głównój armii, osaczył w dniu 8 lipca Trzebinię, ru­
szył przez płaszczyznę Popowo i w dniu 11 lipca na­
potkał pod Utowem for poczty tureckie oddziału skon­
centrowanego w enklawe kłeckióm. Pod Utowem po­
bił, jak się zdaje, Turków i przepędził ich po za Gra- 
dac, bo w dniu 13 lipca nowę stoczył pod Neujeroselo 
i Neum bitwę, której rezultat dotęd nie wiadomy. W 
każdym razie zdaję się być Turcy w bardzo przykróm 
położeniu, bo nadeszły z Dubrownika telegram donosi: 
„W ostatnich potyczkach Czarnogórców i powstańców 
pod wodzę Peko Pawłowicza pod Neum, w enklawe 
kłeckióm brał udział okręt turecki znajdujęcy się w 
porcie. Pomimo ponowionój interwenoyi komendanta 
austryackich okrętów stacyjnych, nie zaprzestał okręt 
turecki ognia.“ Samo się przez się rozumie, że Turcy 
naruszyli tu jawnie odnośne prawo.“

P o 1 i t i k, źródło, jak wiadomo, słowiańskie, do­
nosi, że jenerał Czerniajew trzyma się cięgle dotęd w 
zajętych przez się pozycyach w okolicy Niczu a nadto 
armia jego powiększonę została w ostatnim czasie o 
18,000 świeżego żołnierza. Wszystkie urzędowe tele­
gramy tureckie o cofaniu się Czeiniajewa, sę po pro­
stu wymysłem Turków wedle Politik.

Pomimo trzytygodniowej już morderczój i krwawój 
walki pomiędzy Słowianami południa a regularnemi 
wojskami sułtana Murada V, o tym ostatnim głucho 
zupełnie, jakby nie żył wcale. Od dni kilku dopiero 
zaczynają, przebąkiwać ^dzienniki, jakoby^ Murad V był 
ale w ogóle sprawami państwa. Jedne z dzienników 
donosiły, że nowemu sułtanowi wyrznęł się wrzód na 
karku, drugie, że zapadł chwilowo na umyśle, ,— 
Otóż Neues Wiener Tageblatt otrzymuje 
teraz korespondenoyę z Carogrodu z dnia 14 lipca, 
wedle którój sułtan tak jest cierpięcym, iż nie może 
nie tylko odbyć ceremonii przypasania miecza, ale 
nadto nie jest w stanie zajęć się żadnę sprawę państwa. 
Ciekawa ta korespondencya powiada dodownie: „Mu- 
rad V już jako księżę oddawał się bezgranicznie zmy­
słowym uciechom. Skłonność jego do kobiet europej­
skich i trunków znanę jest powszechnie. Niektóre 
dzielnice przedmieścia Pery mogę obadwa zakonstato- 
wać fakta a mianowicie opilstwo Murada. Lubo Mu- 
rad przyzwyczajonym był już od samój młodości do 
nadmiaru trunków, bo ojciec jego sułtan Abdul Me- 
dżid upijał się codziennie, w czóm mu sekundować 
musieli synowie, łatwo być może, że stryj Abdul Azis 
dał taka informacyę stróżom Murada, aby postarali się 
o zrujnowanie go fizyczne i moralne. Już przed po­
wołaniem Murada na tron sułtański cierpiał on na spo­
radyczne pomięszanie zmysłów a matka jego zatajała 
te napady, w czóm pomocnym jój był lekarz księcia 
dr. Karpoleone. W dniu zejścia ze świata Abdul A- 
ziza miał Murad taki paroksysm, że trzeba go było 
trzymać pod strażę. Faktem jest, że Murad V sierpi 
na delirium tremen s.“

NIEMCY.
* Berlin, 20 lipca. Prasa berlińska zajęta 

chwilowo głównie ustępnem artykułu Pry v. C o r r.,

wynagrodzenia jedynie przyzwoity. Zdanie to jego o- 
stało się ostatecznie w radzie.

Nakoniec wzięto także jeszcze pod rozwagę naj- 
niepomyślniejszy ze wszystkich wypadek niemożności 
pozyskania nabytku w Polsce. Uchwalono, że w razie 
takim pozostać się miało przy prostój zamianie Bawa- 
ryi za Niderlandy, przyczóm Prusy przystaćby musiały 
na uszczuplenie żędanego przez nie zaboru krajów pol­
skich. Tylko taki bowiem układ zgadza sie z zasada 
słuszności.

Ostatecznie obmyślono jeszcze na domiar przezor- 
noźci jlan na wyPadek» iżby zamysł zamiany nie przy­
szedł do skutku. Uchwalono w tój mierze, że w przy­
padku takim odmówi się Prusom wszelkiego w Polsce 
zaboru. Ponieważ jednakże należało się przypuszczać, ? 
że Rosya i Prusy nie zechcę zawiesić zaborczych za- i 
miarów swych aż do chwili, w którój rokowania z Ba- ’ 
waryę do stanowczego dojdę zakończenia, — dla tego ‘ 
miała Austrya zajęć tymczasowo znaczny i całemu pru­
skiemu działowi równy obszar kraju w Polsce, ażeby 
na przypadek spełznięcia zamiany w zmożeniu się Ro- 
®yi i Prus zachować równowagę. Skrupuły sumienia, 
jakie objawili niektórzy członkowie rady, upatrujęcy 
niesłuszność w powtórnym rozbiorze Polski, u- 
spobojono uwagę, że rokowania i wykonanie winno być 
prowadzone w taki sposób, ażeby dwór austryacki 
me występował jako poczętkujęcy sprawca zamysłu, 
lecz przyjęł na siebie jedynie pozory naśladowcy po­
stępowania Moskali i Prusaków.

Do takiego wyniku przyszła dyplomacya austrya- 
cka w tój nieszczęsnój sprawie. i

W rokowaniach i obradach tych Kaunitz żadnego

który podaliśmy w dniu wczorajszym a który powia­
da, że rzęd nie myśli się solidaryzować z nowóm stron­
nictwem zachowawczóm Niemiec. Z artykułu półurzę- 
dowój Pr o v. C o r r. zasługuje i następujęcy ustęp na
r_________  „Tak samo jak umiarkowani liberalni,
którzy popierali rzęd we wszystkich jego planach i 
pracach w latach ostatnich i politykę jego nadal po­
pierać zamierzaję, nie mogę łęczyć się z zasadniczymi 
oponentami stronnictwa postępowego przeciw polityce 
rzędu — tak samo nie może rzęd liczyć na wspólność 
interesów z zachowawczóm stronnictwem, któremu prze­
wodzę osobistości, które w wyzywajęcy i obrażajęcy 
sposób występowały przeciw osobom i polityce najwyż­
szych mężów stanu.“ Germania może nie bez pod­
stawy tłumaczy to niespodziewane oświadczenie rzędo- . 
wego organu, bo faktem jest, że ks. Bismarck zainicy- l( 
ował i popierał myśl utworzenia nowego zachowawcze­
go stronnictwa, tóm, że do niego przyłęczyli się i tak 
zwani „deklaranei“ Kreuz Z tg. zapisani w czarnój p 
księdze ks. Bismarcka. Osobiste sprawy najsilniój ‘ 
działaję na niemieckiego kanclerza, czego dowodem 
liczne procesa wytaczane na wniosek jego dziennikom, 
oraz dymisya Delbriicka li w osobistóm nieporozumie- ( 
niu z ks. Bismarkiem majęoa swe źródło.

Podczas gdy niektóre dzienniki niemieckie silę się 
na to, aby zdanie profesora Reuleaux o przemyślą nie­
mieckim na wystawie filadelfijskiój osłabić i zbić, o ile 
się da — większa część poważnój pracy niemieekiój nie i 
wętpi już o klęsce Niemiec na polu przemysłu ponie-j 
sionój w Filadelfii i śledzi za głównemi jój przy- 
czynami. Świeżo potwierdza National Z tg., 
zdanie profesora Reuleaux temi niedwuznacznemi sło- f 
wy: „Niemiecka jury na wystawie filadelfijskiój ukoń­
czyła swe prace. P. dyrektor Goldschmidt, jeden ze, 
znawców, znajduje się już w drodze z powrotem. Pan t 
dyrektor Goldschmidt potwierdza zdanie profesora, 
Reuleaux zamieszczone w National Ztg. a miano-1 
wicie, że przemysł n ie mieć ki n a i nas mu ii | 
się zwrócić tory, jeżeli chce skuteczniej 
iść w zawody z inaemi narodami nzpolu, 
przemysłu.“ t
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AUSTRYA I WĘSRY.
«Wiedeń, 19 lipca. Sonn und Feier-’ 

tags Courier podaje „z całkiem pewnego źródła“ 
treść noty, jaka w sprawie zjazdu reichsztadz- 
kiego odeszła z Wiednia do mocarstw. Czytamy 
tutaj:

„Cesarzowie Franciszek Józef i Aleksander uwa- 
żaję za stósowne, wobec wybuchłych między Turcyę a 
Serbię i Czarnogórę kroków nieprzyjacielskich zanie­
chać wszelkiego wmięszania się (intervention) do­
póty, dopóki stanowcze powodzenie oręża nie sprowadzi 
chwili, która mocarstwom pozwoli odwołać się do 
istniejęcych traktatów ina nowo podjęć sta­
rania swoje celem utworzenia uporzędkowanych i trwa­
łych stósunków na półwyspie Bałkańskim. Biz węt- 
pienia wszystkie mocarstwa opiekuńcze zarówno sę 
przekonone, że zasada niemięszania się do przebiegi wy­
padków wojennych najsnadniój zapewni pożędane zlo­
kalizowanie walki wybuchłój, jako tóż niezawodnie i w 
tóm się zgadzaję, że żadnój ze stron walczęcych nie 
wolno wyniku tój walki wyzyskać do takich , z m i a n 
terrytoryalnych albo tóż innych kroków, 
któreby sprzeczne były ze stanem rzeczy, w drodze

• . j _ ’ . traktatami uło->
żonym. Dalsze bowiem trwanie status quo jest dla 
mocarstw opiekuńczych interesem, którym bez ich ucze­
stnictwa rozporzędzać niema prawa ani ta strona, któ-j 
ra w obecnój walce zwycięży, ani tóż ta, która zwycię- 
żonę zostanie. Sioro tylko zatem nadejdzie dla mo­
carstw chwila waiięszania się dyplomatycznego, zosta­
nę rzędy wszystkich państw chrześ ńańskich zaproszo­
ne, najpierw, aby poufnie przyłęczyły się do tych kro- 

j ków, jakie wspólnie przedsięwzięć wypadnie w ra- 
! zie, gdyby wynik wojny istniejęcym traktatom zagra­

żał. Rozumie się samo przez się, że zasada niemięsza- 
i nia się podczas walki pocięga za sobę najściślej- 

8 z ®neutralność, którę tóż rzęd austryacki ze
. swojój strony z^ całę akuratnościę przeprowadzi.“

W tój myśli już zamknięto anklawę Kieckę, a i
na calem wybrzeżu dalmackióm przerwano wszelkę 
kontrabandę wojennój tak dla Turków, jak dla Czar­
nogórców i powstańoów. W tym celu rzęd austryacki 
wysyła kilka łodzi kanonierskioh na wody dalmackie.

FRANCYA.
* lipca. Dnia wczorajszego rozpoczęły

się w senacie rozprawy nad projektem do prawa Wadding- 
tona czyli nad prawem o udzielaniu stopni akademickich, 
wracajęcóm to udzielanie znowu państwu. Wydział, 

i który nad prawem tóm obradował a składał się po 
największej części z jego przeciwników, wniósł o od­
rzucenie go a podtrzymanie uchwalonego za przyczy­
nieniem się ks. biskupa Dupanloup przez Zgromadze­
nie narodowe prawa. Nasamprzód wyraził minister o- 
swiecenia p. Waddington żyozenie, aby nagłość sprawy 
uznanę została. Walkę rozpoczęł głos z prawicy, 
wołajęcy szyderczo: „Zabieraję się do gardła naszego!“

me miał udziału. Cesarz Franciszek zawiadomił go 
o przebiegu i skutku odbytśj narady z prośbę o udzie­
lenie mu zdania swego. Kaunitz odpowiedział mu pi­
smem z/dnia 10 września 1792, które już z tego po- 
wodu zasługuje na uwagę, że jest ostatnióm podobna 
już dziełem politycznym sędziwego kanclerza. W pi- 
śmie tóm przepowiada z dziwnę przenikliwościę, że 
wszystkie zabiegi dyplomacyi rakuskiój spełznę na ni- 
czóm. Podaje w wętpliwość przyzwolenie elektora ba­
warskiego na zamierzonę zamianę i wskazuje trudno­
ści wynikajęce z zdobycia i utrzymania części kraju 
francuzkiego. Twierdzi dalój, iż ostatecznie nie pozo­
stanie dworowi rakuskiemu jak dopuścić się postępku 
nieusprawiedliwionego, chyba sarnę tylko konieczno­
ścią i przyzwolić na nowy rozbiór Polski, ażeby po­
stawić Austryę na równi z dwoma jój sprzymierzeń­
cami. W końcu nie majęc nadziei poźędanego skutku, 
życzy szczęścia osobom, którym cesarz powierzy układy 
z królem pruskim, jako tóż wodzom rakuskiego wojska 
i wynurza ostatecznie życzenie, ażeby zabiegi ich nie 
były tóm, co nazywaję pia desideria.

Ostatni ten głos przestrogi przezornego Kaunitza 
przebrzmią! bez oddźwięku w gabinecie wiedeńskim, 
zaślepionym namiętnościę rozpasanój żędzy zaborczói. 
Następstwa zdrożnój Franciszka II polityki, która zgu­
biła Polskę i pouiżyła Austryę, podniesione za dni 
naszych straszliwie jaskrawóm światłem świeżych wy­
padków, rozwijaję się w całój pełni posępnych sku~ 
tków przed oczami naszemu
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astępnie "zabrał głos senator p. Challemel-Latour, 
Ary oświadcza, że długo się namyślał, czy głos ma 
brać, ponieważ obawiał się, aby ważnego tego prawa 
e poświęcił uprzedzeniom, jakie wywołało w nim po- 
tyczne jego pizekonanie; lecz obawy te pokonał z 
izanowania dla senatu. Przeciwnicy projektu — 
ęgnie mówca dalej, chcieli przez zbierane gorliwie 
stycye rzędowi zgotować trudności i odstraszyć go od 
imiaru jego; lecz rząd nie dał się odstraszyć a do* 
rze zrobił, że był stałym w swym zamiarze, bo nie 
ógł ani zrzec się prawa państwa ani folgować uprze- 
seniom. Mówca wykazuje następnie, że projekt ten
> prawa ani nie zagraża wolności nauki ani nie po- 
iźa nauki uniwersyteckiój; prawo Waddingtona żąda 
lko, aby wrócono to, czego się państwo zrzec nie 
ioże bez dopuszczenia się nierozsądnego czynu i zgo­
lenia się na coś niebezpiecznego. Kościół katolicki 
ice przyłożyć ręki do nauki i sędzi, że do tego ma

ićj bsolutne prawo. Mówca przytóm wspominał o oświadcze- 
:X: iu O. Martini, który powiedział: „Kościół nigdy nie 

rzecze się prawa do kierowania wychowaniem tych, 
o ochrzceni zostali.“ Kościół katolicki chce zasady
> przeprowadzić we Prancyi, odbierajęc państwu pra- 
ro, opierające się na interesie publicznym. Mówca 
ie broni bynajmniój uniwersytetu, który zaczepiają, 
ragnie jednak zwrócić uwagę na to, że osobistych 
żywaję teoryi za broń przeciw niemu. Jeżeli mówię
materyalizmie, jaki uniwersytet popiera, w takim ra- 

ie zapominać nie należy, że takowy pochodzi z pier- 
sy"tszych wieków chrześciaństwa, że go się znaehodzi 
igó zakonników z ośmnastego wieku i że wszyscy 
ło- sychowańcy 00. Jezuitów byli materyalistami. — 
’“•jeżeli w obecnych czasach materyalizm znowu się 
ze(ozBzerza, to objawu tego inne sę zapewne powody, 

‘aup rzeczywistości tćż pojawiły się znowu podobne za- 
oraLtrywania, o których sędzono, że dawno już się ulo- 
a0"(niły, bezpośrednio po zamachu stanu i przybrały po- 
■' tawę zaczepnę. Bliskióm jest pytanie, czy zjawisko 
iek> nie wywołała okoliczność, że Kościół za szybko po- 
1 “ jęczył się z losami rzędu, który wszystkie prawa ludu 

{deptał nogami. Uniwersytet zresztą nigdy nie stał się

E
chem tych nauk. Dla tego tćż mimo liczne przeciw 
ni wersy tetowi zaczepki były ostatecznie wszystkie rzędy 
'ancuzkie a nawet te, które mu były nieprzychylne, 
{niewolone bronić uniwersytetu, w którym nie jest re-

. „ irezentowany rząd jako taki lecz raczćj idee, jakie sę 
i* »odstawęfrancuzkich instytucy¡.państwowych. Dlatego 

Z* ćż jest powinnością gabinetu nim się opiekować. Po 
ryrażeniu życzenia, aby system uniwersytecki został 

_>odtrzymany kończy mówca słowy: „Gdyby mną po- 
irodował duch rewolucyjny, popierałbym ruch, jaki się

B)bjawia przeciw naszym instytucyom państwowym.“
\ie" ’ Następnie zabrał głos p. Wallon, poprzednik p.
?“■ Waddingtona w urzędzie ministra oświecenia, za któ-

' jZ1 rego Zgromadzenie narodowe uchwaliło prawo, majęce 
. ° jyć obecnie zniesione, i oświadcza się, jak inaczćj być 

’ nie mogło, przeciw przedłożonemu projektowi, żędajęc 
Wa/po dłuższój przemowie, aby rozwięzanie kwestyę u- 

łzielania stopni uniwersyteckich odroczono na rok je- 
len; gdy by zaś rzęd na to się nie zgodził, w takim 
razie głosować będzie za odrzuceniem projektu. Dalsze 

c. obrady odroczono potćm do dnia następnego.

WALNE ZEBRANIE

Towarzystwa pożyczkowego
Przemysłowców m. Poznania

— Spółki zapisanej — 
odbyte w dniu 20 lipca 1876 r.

Około 81/.! godziny wieczorem zagaił zwyczajne 
walne zebranie Towarzystwa pożyczkowego członek 
Rady nadzorczój p. dr. Z i e 1 e w i c z, wzy wajęc zebra­
nych do wybrania przewodniczącego obradom. Wy­
bór padł na profesora p. dr. S z a f a r k i e w i c z a, 
który dziękujęc za dane mu zaufanie powołał do pióra 
p. Józefa Thiela. Następnie zawezwał przewodniczęcy 
odnośnie do porzędku dziennego zarzęd Spółki do 
przedłożenia bilansu. W imieniu zarzędu odczytał dr. 
Buski, dotychczasowy zastępca dyrektora S ółki na- 
stępujęcy bilans surowy z dnia 30 czerwca 1876 r.:

Debet. Credit.
A A

Rachunek kasy................................... . 19282 33 —
weksli............................. . 648963 82 — —

n papierów publicznych . 88510 — — —
ruchomości.................... . 1584 40 — —

n kosztów procesowych. . . 972 25 — 1—
składek ......................... . — — 93302 30

n depozytów.................... . — — 550790 6i
banków.............................. • — — 33934 66

H bieżący .............................. ; — ' — 7261 87
Konto dubioso.................... ..... , --- • — 47289 98
Fundusz rezerwowy ...... . -- — 7286 41
Rachunek wstępnego......................... • — — 90 —

n dywidendy.................... . — — 2102 82
n dyskonta ......................... . — — 26206 —
n procentów.................... 1839 63 — —
9 administracyi .... 7112 43 — - —

HISZPANIA.
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idze # Ittadpyd, 16 lipca. Izby hiszpańskie rozejdę 
iło-ilsię w tych dniach na kilkomiesięczne ferye, po ukoń- 
dłączeniu których kongres rozpocznie obrady nad ustawa- 

oze-imi organicznemi i projektem co do ponownego wyboru 
rtó-senatu, poczem następi rozwięzanie kongresu, którego 
cię- ponowne zebranie ma przyjść do skutku 1-go kwietnia 
mo- przyszłego roku.
sta- Z powodu obrad senatu hiszpańskiego nad kwe- 
jzo- Btyę, czy Hiszpania ma utrzymywać pełnomocników 
:ro- a raczćj ambasadorów przy dworach zagranicznych, 

podaje hiszpańska E p o c a następującą ciekawę rela- 
oyę, która, o ile nam wiadomo, nie jest jeszcze znana. 
Dziennik ten donosi, że król portugalski Ferdynand, 
idęc za życzeniem królowćj angielskićj i chcęc prze- 
przeszkodzić wojnie-między Niemcami i Francyę w r. 
1870, postanowił przyjęć koronę hiszpańskę, którę kil­
kakrotnie odrzucał. O tćm postanowieniu arólewskióm 
zawiadomiony został pełnomocnik portugalski przy dwo­
rze francuzkim w nocy na 14 lipca. Pełnomocnik ten 
udał się w tój chwili do St. Cloud, lecz ponieważ nie 
miał rangi ambasadora, nie mógł bezpośrednio oznaj­
mić tego Napoleonowi III, lecz musiał zakomunikować 
to wprzód Grammontowi, który był za wojnę. Gdy 
Napoleon sam dowiedział się o tćm postanowieniu 
króla portugalskiego, było już za późno, gdyż w ciele 
ptawodawczćm złożył był już gabinet znanę deklara­
cją, P° htórćj nastąpiło wypowiedzenie wojny. 

GRECY A.
# Ateny, 16 lipca. Najświeższe z Grecyi do­

niesienia stwierdzają, że wzburzenie tam i rozgorączko­
wanie wzmagają się cięgle. Jeden z dzienników wie­
deńskich zaręcza, że królowa Olga (córka cara Ale­
ksandra) przesłała na ręce „Hetarii“ (patryotyczne 
greckie stowarzyszenie) pismo, w którćm oświadcza, iż 
nie chce nazywać się królowę Grecyi, jeśli Grecy nie 
wezuię udziału w walce słowiańskićj przeciw Turcyi. 
Jeśli Grekom nie jest obojętną protekeya Rosyi, nie 
powinni być obojętnymi widzami tój walki, lecz winni 
walczyć słowem i czynem, na lędzie i na wodzie prze­
ciw ciemiężycielom połudoiowćj Słowiańszczyzny. Na­
leży uczynić odpowiedzialnym organ wiedeński za po­
wyższe doniesienie.
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 21 lipca. Depesza Osmana 
jaszy potwierdza wiadomość, że w walce pod 
5ajczarem wzięło udział 35 tysięcy Serbów, 

.u, Walka pod Izworem dnia 18 bm. skończyła się 
dy ^wycięztwem Turków’.
ka Jenerał Ignatiew odjeżdża w poniedziałek
116 do Petersburga.
2a Bukareszt, 21 lipca. Senat upoważnił
m, ministra wojny na jego żądanie do powołania 
ój. wedle potrzeby pod broń rezerw drugiej dywizyi 
u7 terytoryalnej.
Q1 Minister skarbu przedłożył projekt do u-

stawy o biciu monety złotej.

członek Rady nadzorczój p. B. Leitgeber a walne ze­
branie przeszło nad interpelacyę do porzędku dzien­
nego, jak i nad następnym wnioskiem p. Sokołowskie­
go: „aby przy prolongowaniu weksli nie brać wyż­
szych procentów, aniżeli przy zwykłych pożyczkach.“ 
Zarzęd trzymał się dotęd tój praktyki, że przy dyskon­
towaniu weksli brał 7 procent a przy prolongowaniu 
tych weksli obliczał 9 procent, z powodu, że weksle 
prolongowane mniój mu były pewnemi, aniżeli płaco­
ne na termin gotówkę. Zarzęd oświadczył zresztę, iż 
uwzględni chętnie życzenie p. Sokołowskiego, aby ubo­
gim członkom nie utrudniać przez podwyższanie procen­
tów spłaty zaoięgniętój pożyczki.

Na tóm ukończono obrady, a po odczytaniu i przy­
jęciu protokułu zamknęł przewodniczęcy zebranie już 
po 11 godzinie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 21 lipca.

_* Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej­
mie pruskim złożyli za pośreduiutwem p. Zofii Karśniokiój 
133 osoby 6 M. 65 fen. z Chwałkowa;— z wód kołobrzegakioh 
hr. Honoryna, Hektor, Władysław i Każmirz Kwileeoy. K. M. z B., 
Bartł. Jezierski, Wanda Drabuioka, Fel Ślusarek każdy po 6 fen.;
— za pośrednictwem p. Józefa Czarnookiego 80 osób z Zi- 
bikowa 1 M. 50 fen.;— następujący członkowie Tow. przemysł, 
polskiego w Dreźnie złożyli pp. Wierbiński W., Brunecki, Sty­
czyński, Joszoz, Bontkiewioz, Skalski, Komendziński, Lipozyń- 
ski J., Kałamajkowski, Wierbiński I., Konopacki W., Andrze­
jewski, Dzięozkowski, Raczyński, Przezpolski każdy po 5 fen.; — 
Antoni Freudenreich, Włodzimirz Cynka, Leon Matuszkiewicz, 
Wojoieoh Ryohłiński, Jan Piechowiak, Walenty Pacholski, Maroin 
Sieszulski, Józef Gleinioh każdy po 5 fen. Razem złożono do­
tęd 191 M. T5 fen.

— * Dla zewnętrznego odnowienia tutejszego ko­
ścioła archikatedralnego, którćm się zajęto od dwóoh prze­
szło tygodni, ustawiono po zaohodniój jego stronie przy wieżach 
rusztowanie. Ponieważ jednak z rusztowania tego do innych 
stron wież dojść nie było można, przeto urządzono rusztowanie 
wisząoe. Lina tego rusztowania zerwała się nagle dnia wczoraj­
szego przed godziną ósmą z rana a będący na nióm mularze 
Janiszewski i Wojciechowski i malarozyk spadli z dość znaoznój 
wysokości na dach niższy kośoioła tak nieszczęśliwie, że umia­
rze złamali nogi a malarozyk ciężko się pokaleozył.

— * Jak do Posener Ztg. z Gniezna donoszę, opu- 
śoił dnia 19 bm. wieozorem o godz. 6| biskup _ autragan gnie­
źnieński ks. dr. Cybiohowski tamtejsze więzienie po odsie­
dzeniu w nićrn 6-miesięoznój kary.

— * PP. Doroszyński i Terenkoczy jak pizze Kury er 
Warszawski krzątają się około swojój sosny w Tivoli. Do­
wiadujemy się, że p. Terenkooty, wróciwszy przed kilku dniami 
ze Lwowa, przywiózł z sobą dwie nowośoi dramatyczne, zktóryoh 
jedna należy do najwięoćj sensacyjnych utworów ostatnich oza 
sów. Mówimy tu o „Emigraoyi chtopakiój“ Anozyca, którą bo 
daj ozy nie woześnićj od teatru naszego wystawi towarzystwo 
poznańskie. Drugim nabytkiem jest nowy, pięeio-aktowy dra­
mat, (a nie komedya, jak jedno z pism tutejszych doniosło) Ba­
łuckiego p. t. „Rodzina Dylskich.“ Jest to pierwszy dramat 
znanego u nas dobrze komedyo-pisarza, przedstawiający smutne 
dzieje rodziny mieszozańskiój, pełen podobno silnyoh efektów 
prawdy żyoiowćj.

— * Nazwisko miasta Kiszkowa, zmienione już dawnió 
na Kisohkowen, przechrzoone.zastało teraz ostateuzuie rozka­
zem gabinetowym z dnia 8 maja br. na Welnau a nazwisko 
wsi Jankówko na Morgenau.

— * Jak do Bromberger Ztg. donoszę, pokazuje się 
szarańcza wędrowna i w bydgoskim powiacie. Przy kosze­
niu żyta napotkano tam na polu Działy (? Działier Feldmark, 
nazywa to pole Bromberger Ztg.) na ogromne mnóstwo tego 
owadu. Redakoyi tój gazety pokazano kilka egzemplarzy, któ­
re zdaniem jój należą do tyle groźnego rodzaju szarańczy wę- 
drownśj.

— * Sęd powiatowy w Łobżenicy skazał dnia 19 bm. 
ks. wikaryusza Wiśniewskiego z Dembna, trzy razy już ka­
ranego za przekroczenie ustaw majowych, za takie samo prze­
winienie na 200 m. grzywien lub 6-tygodniowe więzienie.

— * Książę następca tronn włoskiego wraz z małżonką 
swoją przejeżdżał w podróży do PetersOurga dnia i9 bm. z rana 
o godzinie 3 minnt 4a pociągiem kuryersaira przez Bydgoszcz, 
gdzie podczas 15 minutowego przystanku dostojni podróżni wy­
pili po filiżance kawy, nie wysiadłszy woaie z wagonu. Tegoż 
dnia w południe przyjeżdżali przez Królewiec.

— * Wedle świeżego wyroku trybunału handlowego 
wyohodzą w monarohii pruskiój osoby, dia których ojoieo w te­
stamencie wyznaczył opiekę aż do 30 roku życia, teraz po za­
prowadzeniu nowój ordynaoyi opieknńozój z pod opieki z dniem 
1 stycznia rb., jeżeli testament przed r. 1876 oył napisany i je­
żeli odoby pod opiekę oddane doszły lat 21.

— * Na wystawę lwowskiego Tow. sztuk pięknych przy­
był obraz Adryana Głębockiego „Gęślarze srowiańscy przed 
cesarzem greckim Maurycym,“ którego treść wzięta ze Słowiań­
skich starożytności Szafarzyka jest następująoa: „Roku 590, 
kiedy Awarowie nową wojną Bizanoyum zagrozili, znajdował 
się oesarz Mauryuy w Traoyi, gotująo się z ludem swoim do 
boju. Tu wpadło w ręce wojaków cesarskich 3 rodowitych Słowian 
nieuzbrojonych, mająoyoh przy sobie gęśle. Kto wy jesteście? 
— zapytał oesarz. — „Słowianie jesteśmy — odpowiedzieli — 
mieszkamy w dalekich stronach zaohoduiego morza, hau awar­
ski przysłał podarunki starszyznie uaszój i zażądał posiłków. — 
Wyprawieni zostaliśmy do niego z oświadczeniem, iż z przy- 
ozyny niezmiernój odległości pomooy dać mu nie rnożem, piętna- 
śoie miesięcy byliśmy w podróży, zreaztą nie znamy wojny ani 
umiemy używać oręża a kraj nasz nie obfituje w żelazo, mi­
łośnicy śpiewu gramy na gęśli i prowadzimy życie swobodne. 
Ban zatrzymał nas, my usłyszawszy o gościnności greekiój, u- 
szliśmy do Traoyi.“ Cesarz dziwił się ich łagoduośoi, wzrostowi 
i sile, rozmiłował się w ioh narodzie, ugościł i odesłał go He- 
raklei.“

* Estreicher w swój bibliografii wylioza 27 komedy 
któie napisał zgasły, nieodżałowanój pamięoi Aleksander br. 
Fredro; na soenie warazawakiój wystawiono ioh kilkanaśoie a 
inne ogłoszone są drukiem, opróoz następujących, które w ręko- 
pismaoh pozostawił : Dyliżans, komedya w 4 aktach (grana w r. 
;:888 esy 1839 we Lwowie); Rajmund mnich, opera w 2 aktaoh 
wierszem z muzyką Fr. Mireokiego; Komedya zwierząt z czasów 
Stanisława Augusta wierszem; Wychowania, komedya w 6 
aktaoh wierszem w r. 1854 napisana; Żenić się czy nie żenić, 
komedya; Dwie blizny, komedya; Wielki ozłowiek do małyoh 
interesów, komedya; Rewolwer, komedya; do tego należałoby 
może dodać i scenę dramat)ozną p. t. „Obrona Olsztyna“ którą 
w r. 1830 drukowało ozasopismo Haliozanin.

— * W Wiednin wyohodzić zacznie od 1 stycznia r. p. 
pismo pod tytułem: Kr i mi n a lis ti soh e ßlä tt er, którego 
redako)ą zajmować się będą pierwszorzędne siły jurystyczne, 
które będą podawały rozprawy sądowe z całego państwa au- 
stryaoaiego.

Gdy po odczytaniu i objaśnieniu przez dr. Buskie­
go poszczególnych pozycyi bilansu nikt z obecnych nie 
zaźędał głosu, przystępił przewodniczęcy do następne­
go numeru porzędku dziennego, czyli do potwierdzenia 
przedstawionego przez Radę nadzorczę członka zarzędu 
w myśl §§ 15 b i 26.

Urząd przewodniczęcego w zarzędzie, czyli dyre­
ktora Spółki, sprawował przez dwa lata aż do 15 maja 
rb. p. radzca dr. Milewski, który z powodu objęcia 
jeneralnego pełnomocnictwa u ks. Radziwiłła takowy 
złożył. Rada nadzorcza powierzyła tymczasowo za­
stępstwo przewodniczęcego zarzędu p. dr. Buskiemu 
i w myśl §§ 15 b. i 26 statutu Spółki postawiła wnio­
sek, aby walne zebranie potwierdziło dr. Buskiego jako 
członka zarzędu. Głosowanie odbyło się kartkami. 
Głosów oddano 66, z których otrzymał dr. Buski 59 i { 
absolutnę większością głosów jako członek zarzędu 
potwierdzonym został. P > dokonaniu tego wyboru za. 
żędał członek Rady nadzorczój p. dr. Zielewicz głosu 
i odczytał list p. radzcy dr. Milewskiego, w którym tenże 
dziękuje Tow. za dane mu zaufanie przez czas 2-letniego 
urzędowania w Spółce oraz przesyła jój życzenia jak 
najpomyślniejszego rozwoju. Na wniosek przewodni­
częcego wyraża Walne zebranie przez powstanie z miejsc 
podziękowanie p. radzcy dr. Milewskiemu za dwuletnie 
gorliwe pełnienie obowięzków przewodniczęcego za­
rzędu S ółki. Następnie dziękuje nowo potwierdzony 
członek zarzędu p. dr. Buski za dane mu zaufanie 
oświadczajęc, że całóm jego staraniem będzie uwzglę­
dnić wszelkie potrzeby Towarzystwa oraz członków i 
godnie odpowiedzieć zapadłemu nań wyborowi.

Dalszym przedmiotem porzędku dziennego byl 
wybór członków Rady nadzorczój w miejsce ustępują­
cych. Prócz dr. Buskiego, który potwierdzonym został 
na członka zarzędu, wylosowano czterech członków 
Rady nadzorczój, a mianowicie pp. A. Pfitznera, 
dr. Łebińskiego, Zakrzewicza i Krysie­
wicza. Z wylosowanych oświadczyło dwóch, pp. dr. 
Łebiński i Krysiewicz, iż ponownego wyboru do Rady 
nadzorczój nie przyjmę. Przewodniczęcy wzywajęc 
przeto Walne zebranie do wyboru pięciu członków Ra­
dy nadzorczój, zwrócił uwagę zebranych, aby bezpo- 
trzebnie nie oddawali głosów na tych panów, którzy 
wyboru nie przyjmę, nadmienił nadto, iż wedle statutu 
wolno z wylosowanych wybrać ponownie tylko dwóch.

Przystępiono do wyboru kartkami i przy pierwszóm 
skrutinium otrzymali absolutnę większość głosów tylko 
pp. Pfitzner 71, Andruszewski 62 i K. 
Kratochwil 38 głosów na 71 głosujęcycb. Naj- 
większę liczbę głosów mieli dalój pp. Birner, T. Au, 
Zakrzewicz i Żurkiewicz. Przystępiono tedy do ści­
słego wyboru pomiędzy tymi czterema panami. Abso­
lutnę większość otrzymał tylko p. Birner i zebranie 
musiało podjęć trzecie głosowanie, przy którćm otrzy­
mał absolutnę większość p. Ż u r k i e w i c z. Do Rady 
nadzorczój wybrani zostali tym sposobem pp. A. 
Pfitzner, A ndruszewsk i, K. Kratochwil 1, 
Birner i Żurkiewicz.

Sprawę komisyi rewizyjnój Towarzystwa, będęcę 
na dalszym porzędku dziennym, załatwiło zebranie w 
ten sposób, że potwierdziło nadal dotychczasowę komi­
sy ę rewizyjnę.

Ostatnim przedmiotem porzędku dziennego były 
wnioski członków. P. Sokołowski postawił wniosek 
następującój treści: „Członkowie nie żyjący w wspól- 

• nośei majętku z swemi żonami, powinni obok swych 
; podpisów na wekslach mieć także i podpisy ewych 

żon.“ Wnioskodawca uzasadnia wniosek swój tóm, iż 
Towarzystwo było już narażonóm na straty z powodu, 
że członkowie pocięgnięci do zapłaty wekslu, oświad­
czali nieraz, iż sami nie posiadaję żadnego majętku a 
majętku ich żon naruszać nie wolno. Członek R*dy nad­
zorczój p. Pfitzner oświadcza na to, że statut Spółki 
nie zawiera takiego przepisu, ale że zarzęd uwzględniał 

‘ zawsze przy dawaniu kredytu członkom tę okoliczność:
czy podpisany członek na wekslu żyje w wspólności 

‘ majętku z żonę, lub nie. Wnicsek przeto p. Sokoło- 
; wskiego należy do wewnętrzój organizacyi Spółki i 

walne zebranie nie może pod tym względem żadnój 
stanowić uchwały. W tój tćż myśli oświadczyło się 
walne zebranie i wniosek p. Sokołowskiego upadł. Na­
stępnie zainterpelował p. Kłosowski zarzęd pytaniem: 
„Dla czego procent od depozytów jest zbyt małym w 
stósunku do procentu płaconego od pożyczek?“ Czło­
nek Rady nadzorczej p. Pfitzner odpowiada na to in­
terpelantowi, że Spółka ma zwykle dość dużo pieniędzy, 
skutkiem czego nie może płacić zbyt wysokiego pro­
centu od depozytów a procent od pożyczek oblicza się 
wedle czasowego dyskonta bankowego oraz z uwzglę­
dnieniem kosztów administracyi. Stopę procentowa u- 
stanawia zarzęd po dokładnóm zbadaniu rzeczy i po­
trzeb Towarzystwa z uwzględnieniem dobra członków. 
W ogóle ustanawianie tak procentów od depozytów, 
jak procentów od zaciąganych pożyczek należy do we­
wnętrznych spraw Spółki i członkowie muszę się tu 
już spuścić na odnośne uchwały Rady nadzorczój, któri | 
sami wybrali. P. Pfitznera poparł w tój mierze drugi

-~ * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 22 lipca Maryi 
Magdaleny; w kalendarzu słowiańskim Bolesławy.

Wschód słońca o godzinie 4 minnt 5, zachód o godzinie 
8 miuut 7.

Dnia 22 lipca 1342 pokój z krzyżakami. — 1400 przenie­
sienie akademii krakowskiój do gmachu św. Anny. — 1443 wy­
prawa Władysława III przeciw Turkom. — 1831 bitwa pod 
Dzięciołem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 29 

i zawiera Pomnik śp. Antoniego Madalińskiego (z drzeworytem).
— Kronika tygodniowa. — Przegląd teatralny. — Przegląd po- 
lityozny. Ulica w Wenecyi (drzeworyt). — Listy z wystawy 
filadelfijskij (z 2 drzeworytami). — Przesądy, komedya w pię­
ciu aktaoh (dalszy ciąg). —Franciszek Paiacki (z drzeworytem).
— Korespondenoya z Krakowa. — Przegląd oiśmienniozy. — 
Na rozdrożu, powieść (dalszy oiąg). — Wiliam Hersohel (dokoń­
czenie). — Ludwika królowa, pruska (dalszy ciąg) — Pamiętnik 
młodój mężatki, powieść pani Craven (dalszy ciąg)-

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 lipoa.

BAZAR. Trzebiński z Strzempkowa, hr. Rzyszozewski z Krzy- 
oka, Malczewski z Świniar, Chłapowski z Turwi, hr. Bniń- 
ski z Królestwa Poi., hr. Sokolnicki z Kajewa, dr. Rako­
wski z Leszna, hr. żałuski z Galioyi, pani Zielonaeka z 
Chwalibogows.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Dąmbsklt 
Kołaozkowa, Moszozeński z Figłowio, Kurnatowski z Owińsk, 
Królikowski z Bytkowa, Żyobtiński z Gorazdowa.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
«aielldia puzsaanakis, 21 hpoa.

Zyto: cena wypowiadzialna i reguiaoyjna 153.— m., na
lipieo 153.—, lipieo-sierpień 153.—, sierpień-wrzesień 183.—, 
wrzesień październik 153.—, jesień 153.—, paźdz.-listodad —

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i reguiaoyjna 45.70 m. 

na lipieo 45.70, — sierpień 45.50-45.90, — wrzesień 46.30-46.70, 
październik 45.80-46.20, listopad 44.70-45 grudz. 44.30-44.60.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.
Poznań, 21 lipca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: zmień.
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— otr. 

na lipieo 153.—, lipieo-sierpień 153.—, sierpień-wrzesień 153.— 
na jesień 154.— październik-listopad 154.—

Okowita: trzyma się
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

lipieo 45.70—.— sierpień 45.90—., wrzesień 46.60—.—, paź­
dziernik 46.30 listopad 45.50. grudzień 45 30.

Okowita w miejscu (bez beozki) 45.50 pl.
(W.) Poznań, 21 lipoa. Ceny mąki, Pszenna 

nr. 0 i 1 17—18,50 Mar., rżana nr. 0 i i 13—14 Mar. per 
50 kilo.

Geny targowe r o w a r
w mieście Poznaniu 

dnia 2l lipoa 1876 roku.
piękny. średni. pośledni.
mark. fen. mark. fen. mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 10 bO 9 1 60 9 M
Żyta..................... - . 8 60 8 30 8
Jęozmienia ... - . 7 20 7 — 6 75
Owsa......................... • . 9 75 9 10 8 90
Grochu do gotow. • • • — — — — — —

• na paszę • • • — — — — —►
Rzepiku zimowego- • - 13 60 13 20 12 75
Rzepin zimowego • . • 13 70 13 35 12 90
Rzepiku latowego • . ■ — — — M
Rzepiu latowego ■ ■ - — —.
Tatarki . - - Ml
Kartofli • - • ¿i. ... M
Wyki — — M
Łubinu żółt, - - -

- niebiesk. . M.
Koniozyny ozer. oent po 50 kilo. — M.
Koniozyny białój —
Groohu białego ..... -

1-

Cłłetda bydgesliik, 20 lipo*.
Pszenioa: 185-208 m.
Żyto 163-168 m.
Gro oh do gotowania 176—182, na paszę 161—170 m.
Jęczmień: wielki 143-162, mały 143-151 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy 266-27S a. Rzep zimowy 273-282 m.— 

wszystao per łOOu kito wedle gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 48.60 m. por 100 litrów i 100 %.

CdanBlŁ, 20 lipoa.
Sprawozdanie J Fajansa.
Powietrze: od wczorajszego wieczora z małemi przerwami 

a niekiedy ulewny deszoz; wiatr półnoono-zaohodnii.
Pszenicy iooo, którćj właściciele pozornie nieoo st&lój 

byli usposobieni sprzedano zaledwo 163 ton, gdyż eksportero- 
wie jako kupcy pozostali równie wstrzemięźliwymi jak dotąd. 
Płaoouo za jarą 129/30 tunt. 196 M., pstrą 126/7, 127 funt. 194 
196 M,, jasno-pst.ą 128 tunt. 204 M. per ton. Termina drożój; 
lipiec-sierpień 199 M. żąd. 198 M. pł., wrzesień-październik 199 
200, 200| M. pł. październik-listopad 201 M. ż. Cena reg. 199 M.

Żyta looo stalój; dwuletnie polskie 122 funt osięgało 157 
M., jednoroczne polskie 124 funt. 163, 163 M., krajowe 126/7 
tunt. 170£ M. per ton. Termina bez ofert; wrzesień-paździer. 
152 M. pł. Cena regulacyjna 159 M.

Rzepik looo nieoo tańszy i wedle dobroci po 281, 282, 
282j, 283 M., najpiękniejszy po 284 M. per ton płaoony. Ter­
mina słabo; sierpień-wrzesień przed giełdą 287 M. pł. w końou 
287 M. żąd., 286 M. pł., wrzesień-pazdziernik 194 M. ląd., 290 
M. płaoono.

Depesze. Londyn, 19 lipca. Angielska pszenioa nom. 
i bez zmiany, obja ociężale, przybyłe ładunki słabo, inne zboża 
nom. i bez zmiany. Powietrze gorące.

Amsterdam, 19 lipoa. Pszenioa bez interesu. Termina 
niżój, 286. Żyto wyżój, 183. O.ój rzepiowy 37. Rzep 390. — 
Powietrze dżdżyste.

Morsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 20 lipoa.)

SZCZECKN, 20 lipoa 1876.
Pszenioa: słabo 

na lipieo-sierpień 193. 
na sierpień —.
na wrzesień-październik 196.50

Żyto: słabo 
na lipieo 141.50 
na lipieo-sierpień 141.50 
na wrzesień-październik 147.50

Olój rzep.: stale 
na lipieo 62.75
na wrzesień-październik 62.76

JBERŁIJS, 20 lipoa 1876. 

Pszen. słabiój
na lipieo-sierpień — —
nawrzesień-paźd. 195 50 
na paźdz.-listop. 197 —
Żyto: słabiój
w miejsou... — —
na lipieo ... 148 —
na lipieo-sierp. 148 —
na wrzesień-paźd. 152 —
Olój rzep, wyżój
w miejsou . . __
na lipiec-sierpień 64 __
na wrzes.-paźdz. 64 —
Oków, słabo
w miejscu ... 48 40
na lipieo-sierpień 47 80
na sierpień-wrz. 47 80
na wrzes.-paźdz. 48 60

Okowita: słabo, 
w miejsou 46. 
na lipiec-sierpień 45.50 
na sierpień-wrzesień 46.50 
na wrzesień-paźdz. 46.80

Owies: 
na lipieo —. 
na wrzesień-paźdz. 153.

Olój skalny: 
na jesień 14.

Owies:
na lipieo ... 170 —

Gal. kol. Kar. Lnd. 82 —
Pruskie oblig. p. 94 —
Nowe pozn. list. z. 95 10
Pusn. rent, listy 96 76
Aust. losy z 1860 99 60
Włoska renta . 71 40
Amerykany . 101 —
Pożyozka tureoka 11 — 
7’li’lo Rumuny 15 10 
Pol. listy likwid. — — 
Rosyj. banknoty 266 90 
Austr renta sreb. 55 30 
Austr. ako. kred. 236 — 
Kolój żel. państ. 441 50 
Lombardy . . 128 50
Usd. stale.

+1

Dnia 21 lipca o godzinie HS, w połu­
dnie zasnęła w Bogu opatrzona ŚS. Sakra­
mentami, przeżywszy lat 50

z domu
Marya Piasecka 

Dressier
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o 

godzinie 6 wieczorem z ów. Marcińskiój ul. 
nr. 5, o czóm donosi familii i znajomym 

stroskany mąż
S. T. Piasecki,

(3717) translator powiatowy,J



Berlin, 19 lipca.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica Ioeo zaniedb. — Termina wyżój. — IWypow.

----- oentr. Cena wypow. —. marek per 1000 kilogr. —
Loco 190-222. m. wedle gatunku, — żółta----- m. z kolei pł.,
na. ten miesiąo — żąd., cena przeć. —, żółta (czerwona)
lipiec-sierpień — żądano, — sierpień-wrzesień----- płacono
wrzesień-październik 197-196-197. pł., paździemik-listopad 198- 
199-—. pł., llstopad-grud. 200-200.5------ pł., grudzień-styczeń
— płaoono, styczeń-luty 1877 — pł.

Zyto loco średni handel. — Termina wyżój. — Wypowie­
dziano 22,000 otr. — Cena wypow. 150. marek per 1000 kilogr. 
Loco .143-168 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płacono, rosyjskie 144-152. marek ze sta­
tku płaoono, — nadpsute rosyjskie--------- marek z kolei
płaoono, na ten miesiąo 151.------ .— płac., cena przecięciowa
— marek, lipiec-sierpień 150.5-150-150.5 plao, sierpień-wrzesień 
151-151.6-151 pł., wrzesień-październik 153.5-154-163-163.5 pł., 
paźdz.-listopad 164.6-154-254.5 pł., listopad-grudzień 165-155.5- 
165 płacono, styozeń-luty 1877 ~ pł.

Owies looo trzyma się dobrze. — Termina lepiej. — 
Wyp. 8000 otr. Cena wypowiedz. 170. m. per 1000 kilo. Loco
160- 198 m. wedle gatunku, na ten miesiąc 170-170.5 pł., 
cena przeciętna —.— płaoono, lipiec-sierpień 157. płaoono
— sierpień-wrzesień —.------ płaoono, — wrzesień-październik
161- 160-160.5 pł., paździemik-listopad 149 148-148.5 pł., listopad- 
grudzień — płao., grudzień-styozeń — płacono, styczeń-luty 
1877 — płaoono, kwieoień-maj —. pł.

Mąka rżanastalój. — Wypowiedz. — otr. — Cena wypow

—.— m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z mieohem, 
płynąoa — płacono, — na ten miesiąo 22.60-22.55 marek pł. 
cena przeoiowa — płaoono, — lipieo-sierpień 22.20-22.25 marek 
płac., sierpień-wrzesień —.— płacono, — wrzesień-paździeroik 
22-22.20 pł., paździemik-listopad 22-22.15 pł., listopad-grudzień
— płacono, grudzień-styczeń — płaoono, styczeń-luty 1877 — 
płacono.

Gro oh per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 189-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano _
otr. Cena wypowiedziałoś — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olśj rzepiowy bez handlu — Wypowiedz, z beczką
— etr. bez beozki — ctr. Cena wyp. z becz. —.— m. bez beczki 
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 64. marek, bez 
beozki 63. marek, na ten miesiąo 62.8—. pł., cena przeo. — 
lipieo-sierpień 62.8—. pł., sierpień-wrzesień — płao., wrzesień-
październik 63.------ . pł., — paździemik-listopad 63.3—. płao.,
listopad-grudzień 63.5— pł., grudzień-styozeń — pł., styczeń- 
luty 1877 — pł., luty-marzeo — pł.

016j lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Olój skalny z pooz. słabo, w koń.'stalój. Raffin. (Standard 
wbite) per 100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). 
Wypow. — otr. Cena wypowiedzialna —m. per 100 kilog. 
Loco 32. m., na ten miesiąc — płacono; oeua przeo. — lipiec- 
sierpień — sier.-wrzes. 288-28.9 pł., wrzes.-paźdz. 28.5-28.4-28.9 
płaoono, paźdz-listopad 29.-29.3 pł. listopad-grudzień — pł. gru­
dzień-styozeń — płao. styozeń-luty 1877 — pł.

Okowita stale i wyżój. ~ Wypowiedz. —litrów. —

Cena wypowiedz. —. marek. Per 100 litrów 4 100»/o=10,0000/c 
z beczką. — Loco — pł., na ten miesiąo 47.8-48.2 płacono, 
oena przeciętna — lipieo-sierpień 47.8-48.2 płacono, sierpień 
wrzesień 48-47.8-48.2 pł., wrzesień-październik 48.7-48.5-49.1-48.8 
pł., paźdz-listopad 48-47.7-48.1 pł., listopad-grudzień 47.6 płae. 
grudzień-styozeń — pł., styozeń-luty 1877 — pł. luty-marzeo — 
plao. marzeo-kwieoień — płaoono,'; kwieoiecień-maj 49.4-49-49.1 
płaoono.

Okowita per ICO litrów 4 lOO^lO.OOO0/» bez beozki 
looo 48.5—. plao., ze śpiohrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.00-29.00, nr. 0 29.00-28.00, nr. 
0 i 1 26.50-25.50

Mąka rżana nr. 0 25.25-24.00, nr. 0 i 1 23.75-21.75 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Giełda wrocławska, 20 lipoa.
Żyto.: per 1000 kilo niżej; na lipieo 162.50 pł., 153żąd., 

lipiec-sierpień 152.60 pł., 153 żąd., sierpień-wrzesień — żądano, 
wrzesień-paźdz. 157-155.50, paździemik-listopad 157-155.50 pł.iż., 
listopad-grudzień 156. M. ż.

Pszenioa per 1000 kilo 184.— marek żądano, — 
ozerwieo-Iipieo — żądano, na wrzesień-październik 186.50 marek 
żądano.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo na lipieo 176 marek pł., lipiec-sier­

pień — żąd., wrzesień-październik 147-145.50 pł.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per lOOk. bez interesu; — w miejscu 64

żąd., na lipieo 63.— lipiec-sierpień' 63 ż., wrzesień-październik 
60.50— żąd., paździer.-listopad 61 żąd., listopad-grudzień 61.50 
m. żąd.

Okowita per 100 litrów stalój; w miejsou 48.30 żądano, 
48.— marek płacono, — na lipieo 48.— lipiec-sierpień 48.— 
sierpień-wrzesień 47.80 wrzesień-październik 48. M. pł.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj­
wyższa

naj­
niższa

c).

naj­
wyższa

naj­
niższa

naj­
wyższa

naj­
niższa
Mr 9).

Pszenioa biała . . . 18 90 17 80 20 90 19 80 17 30 16 20
„ żółta . . . 18 10 17 — 19 60 18 70 16 20 16 10

Żyto............................. 17 39 16 60 15 30 15 — 14 10 13 80
Jęczmień.................... 16 80 15 10 14 30 13 80 13 40 13 —
Owies......................... 19 60 19 30 18 80 18 40 17 80 17 40
Groch......................... 20 50 19 4C 19 — 13 — 17 50 15 80

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową

Za 100 kilogr.
Rzep . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnioa....................
Siemię lniane . .

piękny średni pośl. t
Mr i- Mr
27 75 26 20
27 75 25 50 19
— — — — —
— — —
27 — 25 — 21

Wolsztyn, dnia 24 czerwca 1876.
Król, sąd powiatowy.

III. 5108, znak aktów 60/76.

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Stare Kramsko 

Wojnowo, do pozostałości Wilhelma 
Boemaka, dziedzica dóbr rycerskich, nale­
żące z objętością względnie 276,48, 20 i 
857,60, 40 hektarów, wzięte do podatku grun­
towego względnie od 2674,59 i 2583 i 99 
marek czystego przychodu, a do podatku 
budynkowego od 360 i 1301 marek wartości 
użytku, mają być sprzedane drogą subhasta- 
cyi koniecznej (3495)
dnia 6 października 1876

przed południem o godzinie 10 
w lokalu roków sądowych w mieście Kargo- 
wie a wyrok przybicia ma być publikowany 
w miejscu
dnia 7 października 1876

przed południem o godzinie 12. 
Wypis z ksiąg podatkowych, wykaz z księgi

gruntowej, taksy i inne wiadomości tyczące 
się rzeczonych nieruchomości, które każdemu 
interensentowi subhastacyi do akt złożyć 
wolno, tudzież szczególne warunki sprzedaży 
można przejrzeć w naszem biurze pod nume­
rem III.

Wszyscy, którzyby praw własności albo 
jakichkolwiek praw realnych do rzeczonych 
nieruchomości dochodzić chcieli, które dla 
skuteczności w obec osoby trzeciej zapisania 
w księdze gruntowej wymagają, ale zapisane 
nie są, winni się z niemi zgłosić dla uniknie- 
nia prekluzyi najpóźniej w terminie licy­
tacyjnym.

Sędzia subhastacyjny.

W niedzielę dnia 30go lipca 
o godzinie 4ćj po południu od­
będzie się w hotelu p. Bergera

w Inowrocławiu

izebraniewyborcówj
Na porządku dziennym: wybór 
komitetu, kandydatów tak do 
sejmu jak do parlamentu i de­
legata. (3701)

Tomasz Kozłowski.

JS o welle 2693

„ 'oryginalne nabywa drukarnia J, X. Kra-SS 
^¡szewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.^;;

Od 1 lipca b. r. mieszkam
na ś. Marcinie Nr. 26.

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer 

i chirurg. (3335)

Nakładem księgarni E. Calliera 
wyszła broszura p. n.

Naród a Religia
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po 0,50 M.________________ _

Księgarnia E. Calliera poleca na­
stępujące nowości:
Praca i oszczędność 
Tam-—cobądź 
Naród a Religia 
Niebezpieczeństwo obe­

cnej chwili cena 0,50 M.

Z powodu nadzwyczaj szybkiego wy­
czerpania wyszła już druga edycya 
książki (2551)

Zwyczaje towarzyskie
(Łe savoir vivre)

i jest do nabycia w księgarni E. Cal­
iera w Poznaniu tudzież we wszy­

stkich innych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki.

Juliusz Wildt
nakładzca w Krakowie.

Dla
właścicieli księgozbiorów!

Są na sprzedaż roczniki 
Dziennika Pozn. 1859, 60, 61, —

63, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 70, 72, 
73 i 74.

Czasu 1862.
Kroniki Krak. 1863.
Ojczyzny (lipskićj, następnie bendlik.) 

1864 i 65.
Kuryera Pozn. 1872, 73, 74 i 75. 

Wszystkie roczniki są kompletne
i ozdobnie oprawne.

Bliższe szczegóły w Eksp. Dziennika 
Poznańskiego.

ESENCYAz Salsa pary Ii Colbert.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej 

szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych), 
niezaczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. —-'W Poznaniu 
w aptece Dra Mankiewicza. 22)

cena 1,50 M. 
cena 1,00 M. 
cena 0,50 M.

Heliomimatury
po cenie począwszy od 6 
talarów w eleganckiej opra­
wie, od 3 talarów bez ram

zamawiać można
W ANTYKWARNI

E. Calliera.
Iiolej

poznańsko-kluczborska.
Od dnia 1 sierpnia rb. począwszy przewo­

zić się będą wedle frachtu pakunkowego ta­
ryfą przepisanego w obrębie kolei poznańsko- 
kluczborskiej pakunki wszelkiego rodzaju 
(nie towary opakowane w pudłach, beczkach 
itd. na sposób kupiecki) pociągami osobowemi 
i bez wy kupienia biletów jazdy 
za biletami pakunkowemi i to przy obliczeniu 
rzeczywistej wagi i przy obliczeniu 
frachtu za najmniej 30 kilogr. za przesyłki 
mniej ważące. (3702)

Dyrekcya.

Specyalny magazyn
gotowćj

garderoby damskiej
15 Wilhelmowski plac 15 

perkalikowe suknie ranne
po 1% i 3 tal. (3710)

perkalikowe kostiumy od
4V8—» tal.

kostiumy wełniane od 6’/a— 
e 30 tal.
żupony, tuniki, płaszcze o 

krągłe, paletoty cesarskie
w wielkim wyborze.

Fiehus, taimy, dolma-
uy wyprzedają się z powodu spóźnio 
nćj pory po uderzająco tanich cenach.

Juliusz Freund
Wilhelmowski plac 15 obok gmachu 

król, komendantury.

Berlin, 20 lipca.

Nlsmlokle papiery.

Prusk. poż, nkonsolid. 44 105.10 p.
dito dito dito 4 97. p.

Obligi długu państwa 98.30 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 34 94. p.
Liety zast. wsohodnio-

pruskie 34 85.75 p.
dito 4 95.50 ż.
dito 44 102.20 p.

List zast. pozn. (nowe) 
dito dito Bzląskie

4
34

95.10 p.
—. p.

dito lit. A. i C. 4 —p.
dito nowe 44 —. p.

Zaohodnio-prnski* ®4 84 30 p.
dito 4 95.70 p.
dito 44 102. p.
dito II sorya 5 107.50 p.
dito nowe 4 94. p.
dito ditto 44 102.20 p.

Listy rent, poznańskie 4 96.70 ż.
dito pruskie 4 96.90 p.
dito szląskie 4 86.90 p)

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dysKon. 
dito wekslowy

Niemieo. bank hyp. w 
Meiningn.

62.60 p.
66.75 ż.

99.75 p.

chce kupić tanio towary 
)iałę, aksamit, jedwab, mia­
nowicie firanki, niechaj 
się pofatyguje do hotelu Kei- 
lera, pokój 5 na (3700)

wy przedaż.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie;: cierpienia kanałów odd 1 
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast 
matycznych p Levasseura, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [7.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Mankiewicza w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp. Gai lego i Spiessa.

Dachówka
jest znowu w zapasie u

M. Werner
W. Garbary 17. (3707)

Przez lat 25 doswiadczanai^^p 
Anaterynowa woda do ust D

dr. J. G. Pop p’a, c. k. dentysty nadwor­
nego w Wiedniu.

Uznana i doświad. jako najlep. najczyst 
i najnieszkodliwsza aromatyczna woda 
do zębów i ust dla wzmocnienia, ożywie­
nia, otrzeźwienia i oczyszczenia zębów, 
dziąseł i ust. Cena butelki 1.25, 2 i 3 M. 
Dr. Po|i|i’a anatlieryiiona 

pasta do zębów.
Piękne mydło do zębów dla pielęgno­

wania zębów i zapobieżenia ich psuciu.
Cena 0,60 i 2 M. (124)

Roślinny proszek do zębów.
Czyści on zęby, oddala tyle uciążliwe 

osady kamienne, a glazurę zębów wzrasta 
co do Liałośoi i delikatności. Cena pu­
dełka 1 M.

Dr. Popp’a plomb do zębów
do zapełniania dziurawych zębów. Cena 
pudełka 4 Marki 50 fen.

Składy w większej liczbie aptek, w Po­
znaniu u pana S. Alexander [H. 
Kirsten | Sw. Marcin. ■
Dla braku miejsca w oranżeryach Órdyna- 

cyi w Tacza nowie pod Pleszewem 
sprzedawane będą każdego czasu

Kamelie, Azalea indica
inne kwiaty doniczkowe po

umiarkowanych cenach. Bliższa wiadomość 
u miejscowego ogrodnika. (3704)

Szanowną Publiczność Cwl*a3>©W» i okolicy mam
zaszczyt zawiadomić, iż (3670)

handel kolonialny
i

towarów krótkich
po nieboszczyku Plucińskim obecnie objąłem, prosząc 
zarazem o uwzględnienie. — Przedni towar, mierne ceny 
i skorą usługę zapewniam.

P. A. Ilonwki.

Aukcya koni.
W poniedziałek, dnia 34 

lipca rb. o 12 w południem sprze­
danych zostanie w ujeżdżalni huzarskićj 
w Poznaniu 20—25 ogierów, 4—5 per- 
szerońskich i roboczych klaczy i dwa 
źrebce perszerońskie z poznańskiej 
stadniny krajowćj. Do 21 lipca obej­
rzeć można konie te w stadninie kra-

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
w wszelkim stopniu suchot gąrdlanych i w ogólności wszelkich słabości 
piersi i gardła przez użycie: (33)

SILPHIUM CYRENAICUM
wypróbowane przez Dr. LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu 
i w głównych miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje się w tynkturze, w gra­
nulkach i w proszku. W Paryżu w aptece pp. Derode i Defies, 2 rue Drouot, w 
Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

Najlepszy

szelak |
JJj w ciemnym gatunku sprzedaje Ejw 

funt po 12 sbr. oraz poleca £“
¡Si średni i najjaśnieszy towar Cd 
¡K po najtańszych cenach 
c£ hurtowych (3711) LfR
| Adolf Asch, @
¡ć(Rynek 82.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego iSp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

108.25Pp.
105. p.
61. ż.
76.75 p. 
232-2351-232.

P-
97.80 p. 
155.40 p.

80.50 p.
83.50 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Suty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

68.30 p.
77.50 p. 
6. p.
44.50 p. 
60. ż. 
20 50 p, 
65.15 p, 
18.25 p.
3.90 p.

21.50 p.

Akcye zakładowe i obligaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marohijska 
B crlińsko-zgorzelieka

dito szozeoińska

4 ¡80.90 p, 
4 34.50 p.
4 ¡118.60 p.

ELIXIR ET DRAGEES Dü Dr RABETEAII
(Laureat de 1’Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RAB UTE AU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione, niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u P. CLIN et C’, ulica Racine, IR.

Wrocławska ul. 9. aCi
Mieszkanie o 5 pokojach na I. pięt, 

do wynajęcia od 1 października rb.1

Strzelecka ul. 19, 20 i 21.
Do wynajęcia:

1. Mieszkania 'o 2, 4 i 8 pokojach.
2. Obszerny lokal sklepowy.
3. Stajnia i wozownia.
4. Kilka placów składowych. (3542

Od 1 sierpnia r. b.
mieszkanie o 4 pokojach na II piętrze 
Strzelecka ulica Nr. 19 do wynajęcia. 
180 tal._______________________(3708)

Kram i pomieszkanie
do wynajęcia od 1 października r. b. przy 
Jezuickiej ulicy Nr, 4. [3703)

w Buku przy Nowym 
’Rynku Nr. 183 wraz z po­

dwórzem i ogrodem jest z wolnej ręki do 
sprzedania. (3712)

Nauczycielka
Polka, egzaminowana, z bardzo dobremi świa­
dectwami , biegła w językach polskim, nie­
mieckim , francuzkim i angielskim szuka 
umieszczenia zaraz lub od Igo października 
r. b. Łaskawe oferty zechcą interesenci prze- 
słać franko Poznań p. adr. A. Z. 107 post. rest.

Akademik,
Polak, życzy sobie natychmiast przy­
jąć miejsce nauczyciela domowego. Dowie­
dzieć można się w Ekspedycyi Dzień. Pozn. 
p. Nr. 3690.________________________

Poszukuje się (3673)

nauczyciela
domowego,

jowćj w Sierakowie, od 23 lipca w ¡któryby chjOpca przygotował 
Poznaniu. (3350) , / • r, y aa

stadnina krajowa Sieraków, 29 tercyi. Zgłoszenia pod adre- 
czerwca 1876. sem: M. M. lillkllllOW.

v. Rotze
koniuszy krajowy.

AUKCYA
około 70 sztuk

sem:
Podgorzelany,

który się uczył w renomowanej gorzelni, po­
szukuje miejsca na przyszłe palenie. Ó ła­
skawe zgłoszenia uprasza się pod adresem: 
B. A- postlagernd Książ.______ (3674)

Clorzeliiife,
kawaler, który praktykował w parowej go­
rzelni i także odbył technikę w Berlinie, 
z dobremi świadectwami poszukuje miejsca 
jako gorzelany lub podgorzelany w Prusach 
lub Królestwie Polskiem, na żądanie stawi 
kaucyą. O łask, adresy uprasza do Admin. 
Dzień. Poznańskiego pod Nr. 3909.

franc. llftś Ogrodowyd. 24 sierpnia j
dających czesankę (Rambouillet)
w czwartek d. 24 sierpnia

w południe o 12 godz.
Nowy (Neu) Mellentin p. Pyritz

w Pomeranii w lipcu 1876.

E. Krümling.
Stacye kolejowe Alt-Damm, Sta- 

rogród w Pomeranii. (3705)

kawaler, pełniący zarazem słu­
żbę pokojową, z dobremi świa­
dectwami poszukiwany jest od 
1 października rb. w Skotni­
kach pod Kruszwicą. (3697)

Kups papierów na giełdach berlinsklćj 1 poznanskléj
Bczesko-graje oka 5 20.90 p.
Galicyjska Karoia Lud. 5 82. p.

Kolój Rudolfa 4 41.60 p.
Marohijsko-poznańska 4 20.20 p.
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 31 136.75 p.

dito iit.B. 34 127. p.
Austr.-frano. kolój pań. 5 438-441.50-438 p.
Austr. półn. zaohodnia 5 207.75 p.
dito poł. państ. (Lomb.) 5 127-128.50- p.

Wsohodnioprnska kol.
południowa 4 23.60 p.

Kol. po praw. brz. Odry 5 104.60 p.
Rumuńska kolój t 5 1510- p.
Rosyjska kolój państ. 5 108.25 p.
Stsrogardzko-poznań. 44 101.30 p.
Warszawsko-bydg. 4 — P-
Warszawsko-wiedeńsk. 5 187. p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 73. p.

Zagranlozne papiery.

Anstr. renta sreb. 65.50— p.
dito papier. 44 63.52 p.
dito losy z 1854. 4 94.70 p.
dito losy z 1858 fr. 296 50 p.
dito losy z 1860 5 99.50— p.
dito losy z 1864 fr. 254. p.

Rosyj. poż. prem. 1864 5 168. p.
dito dito 1866 5 164. p.

Rosyjsk.pols. obligaoye 4
skarbowe —• P.

Pols. listy zast. III em. 4 —• P-
dito nowe 5 76.25 p.

Pola, listy liuwmacyjn.
Ameryk, pożyoz, 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

66.75 p.
103. p. 
101. p. 
102.75—
106.75 p. 
89.90 ż.

Obligaoye miejskie 
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

96.
96.50

Akeye bankowe.

Moneta w zlocie, srebrze i papleraoh.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.22 p.
—• P.

4.18 p.
161.50 p. 
266.90 pł. 
81.15 p.
4
5

Poznan, 21 lipoa.

Listy rentowe I zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaoye 
Powiatowe obJigaoye 
Powiatowe obligaoye

98.
95.30
97.

10L
98.60

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Anstr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

63.
62

87.
128.
98.
84.

Górno-szl, lit. A i C. ak. z. 3|
dito lit. B. ako. z. 3| 

Wach. prns. poł. ako. z. 4 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn.ak.z 4J 
Brześó.-grajew akc. z. 5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa ako. z. 5 
Anst.frano. kol. pńst.ak. 5
dito półn.-zaohod. ak. z. 6 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5
Rnmnńska kol. ako. z. fi 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 
Warszawsko-byd ak.z. 4 
Warszawsko-wiad. ak. z. 5

Papiery pruskie.

Pruska poż. nkonsolid., 
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi dłngu państwa.

4
%

3
3 :

98.
105.

131.
94.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz, ako z 
Bergsko- > aryni . Fkc, z 
Marchijsko-poz i. ako. z.

4
4
4

90.
83.
21.

Drukiem i nakładem drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

136.
130.

102.

83.

433.

128.
1S.

62.

Zagranlozne papiery.

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta 
dito akoye tytnn. 
dito obligaoye tyt. 

Anstr. noty bank.
dito renta papierowa 

Anstr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn, 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

100 50

71.25

88.
53.
56.
68.
85.50

89.
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